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0 * 1  n am ie stn ik u ! P an  zainicyow ałeś rozbicia 
^nictwa ludowego. 
atl dodałeś otuchy klerykałom do zorganizo- 

l x a stronnictw a i do szerzen ia  coraz w ię- 
J ^ h  w aśni pom iędzy chłopam i, 

fji bardzo w yraziście protegowałeś wszech- 
Przec‘w innym  stronnictw om  i ty lko  te j 

tiń ekcyi w szechpołacy zaw dzięczają podniesie­
ni . s‘§ z upadku przy zeszłorocznych w yborach 

I^OWych.
złowroga polityka Pańska, polityka w obe- 

^ka czasach  niem ożliw a do utrzym ania, poli- 
trzym ająca się  dróg w skazanych przez bi- 

V h- w ’ck  w ystąpieniu  przeciw  sejm ow ej re - 
%  . w yborczej, w prow adza k ra j w konw ul- 

* * pow oduje za jścia , ja k  w K ielanow lcach . 
^  Pan, P an ie  nam iestn iku , n a jlep ie j w iesz, 
^./Ustrój tak i w k ra ju , w ypielęgnow any przez 
tyf apów, zw rócony je s t  n ie ty lk o  przeciw  „par- 

rad y kaln ym ", a le  także przeciw  ludziom , 
c* drabia Stanisław Tarnowski, k tórzy  —  z po- 

u przy n ajm n ie j —  n ie  ch cie li w słow ach 
j/uPów w idzieć jed y n e j m iarodajnej woli. 

itą °kąd P a n  idziesz ?  T a  droga doprow adziła 
H  . tego, że dziś P ań ski kom isarz zbyw a 

?zów kę, że morduję posła, sło w a m i: „Niech 
' >A'abli w ezm ą"!
^  Przeczenia p osłane przez P an a hrabiem u

Stiirgkhow i do Budapesztu  nie znalazły wiary. 
Przecież „Słow o p o lsk ie", organ nienaw istny 
ruchow i ludowem u, pierw szy napisał, że posła 
S tap ińsk iego  bito , obrzucano ła jn am i itd.

Do czego P an , k tó ry  je s te ś  reprezentantem  
w ładzy w ;k ra ju , stróżem  ustaw , prow adzisz?

Co się  stanie, je ż e li w kraju wybuchnę rozru­
chy? Czy P an  w tedy w róci do W iednia na w y­
godne stanow isko m inistra  sk arbu , a  k ra j po­
zostaw isz własnemu losowi?

P an , P an ie  nam iestn iku , uważa s ię  za w iel­
kiego p olity ka i obejm ow ałeś swój urząd z am - 
b icy ą  zrob ien ia  lep ie j, niż by ło  przedtem . A  do 
czego ta  am bicya doprow adziła? W  k ra ju  roz­
bicie jeszcze większe, niż by ło  przed P ańskiem  
ob jęciem  urzędow ania; stronnictw a, k tóre da­
w niej zw alczały się  w sposób eu rop ejsk i, dziś 
walczę środkami, zapożyczonymi u ludożerców; 
co przedtem  było  najw yżej:! przeciw ieństw em  
politycznem , dziś stało  się  walkę osobistę, w al­
k ą , w k tó re j pałka i kamień sta ły  się na jw y ­
m ow niejszym i „argum entam i" w rękach  stron ­
nictw , k tó re  Pańskiej protekcyi zawdzięczaję swe 
istnienie.

Nikt w k ra ju , zn a jący  P ań sk ą  przeszłość i 
w idzący zachow anie się P ań sk ie  w p arlam en­
cie, n ie  liczy ł s ię  z tem , że P ań sk ie  rządy ja k o  
nam iestn ika będą erą  spraw iedliw ości, erą

szczęśliw ości, a choćby  erą otw artości dla G a. 
licy i. Czego jed n ak  nie spodziewano się , to tegó, 
żeby człow iek, ja k  P an , w ychow any na kultu, 
rze europejskiej i — w słow ach przynajm niej —  
oddający hołd te j kulturze, b y ł zdolny do ro­
bienia i do tolerowania rzeczy, które są  policz­
kiem dia kultury, a dla polityki są  gorsze, niż 
grzechem , bo są  błędem.

P an ie n am iestn iku ! Na drodze te j, k tó re j e- 
tapy przedstaw iliśm y, zaszedłeś P an  ju ż  dość 
daleko. Czas jed n ak  jesz cz e  zaw rócić z n ie j, o 
ile  P an  n ie  po jm ujesz odpowiedzialności polity­
cznej i moralnej tak  lekko , ja k b y  po dziś dzień 
m ożna sądzić.

M ów im y: póki czas, bo kto w ie, czy jutro 
będzie to m ożliw e, k iedy w  k ra ju  zajdą w y­
padki, w obec k tórych  P ań ska „sztuka rządze- 
n ia " okaże się bezsilną.

D la  kogo pracuje 
ludność?

D eiegacye uchw aliły  nadzw yczajny  kredyt na 
arm ię i m ary n arkę, a  fab ry k an ci bron i m ają  
powód do u ciechy . R otszyld , Skoda, Kestranek 
zrobią  znakom ity in teres, a  poniew aż kierownik 
m inisterstw a sk arbu  b ar. E n g e l  był tak ła­
skaw  ośw iadczyć, że now e w ydatki w ojskow e 
n ie  spow odują podw yższenia podatków , lecz zo­
staną p ok ryte pożyczkę, cieszą  się i banki, które 
na pożyczkach grubo zarobią, podczas gdy spra­
w ione za n ie  arm aty  i o kręty  dawno ju ż  będą 
nieużyteczne.

INa l k a
ST E F A N  Ż ER O M SK I.

Z  SZATANEM .
£ Piąg dalszy).

u Szy  m iei sca w dym nej, w ąskiej izbie, 
posiłku. Nim p orcye zostały  przynie- 

\  S laszczykiew icz począł n a s ta w a ć :
% . ^ ł°w ski, chodźcie z nam i... Je s te ś c ie  nam  

, bni, je s te śc ie  w g ru n cie rzeczy  nasz czło-

s  je s te m  niczyim  człow iekiem , 
tj. >  w am > Z ło w sk i!

v*e schlebiam  nikom u, an i żadnej zasa- 
g .% ś lic ie , że wam  będę bak ę św iecił, w ra- 

^ W ^ b y śeie  szli za m ną. Nic z te g o ! Zresztą 
n . j  Zecer, n ie  żaden p isarz.

I \  >esteście  filozof, n ie  żaden zecer.
j j t a m  robotn ik , tak i sam  ja k  w y ! Robo

ty'1 b z przym usu, lecz  z w yboru zajęcia , 
jb ie w a ż  m am  duszę i głow ę na k arku , 
Mojem  zadaniem  je s t  krzyczeć w n iebo-

A i  JM w szystkich  ro zsta jach  dróg, że są  na 
\ udzie głodni, bez dachu, bez odzienia, 

row ach publicznych , że dzieci b iorą 
k> przekleństw o nędzy, a chow ają  się
tL.hie tyttsztoków  zbrodni i ro zp u sty ! D opóki 
^ jj będzie skasow ane gw ałtow nem i rękam i 
^ do - ychm iast, będę krzyczał w n iebogłosy, 
ł ! ' Oto lerci • P isz?  i sam  dru ku ję to, co pi- 

'*y W szystko. Co m i tam  w asze rom anse 
%  j o k tó re j zresztą  tak  sam o n ic nie

ja  —  i ja k  n ic n ie  w iedział wasz

—  „Papa M arx“ —  o kolosalnym  siłaczu, o ry ­
cerzu , co  sw ym  logicznym  w ywodem , n iby  dźwi­
gnią  A rchim edesa poruszył sta rą  ziem ię, aż 
drgnęły  je j  p rzy ciesi. Czy to n ie  w sty d ?

—  Nic m u tem  n ie u b liż a m ! Poru szy ł ziem ię, 
no w ięc sit ei terra leuis... K azał czekać na r e ­
zultaty  k on cen tracy i bogactw , n a  k ra je , folw ar­
k i... U czniow ie czek a ją  bardzo cierpliw ie na ową 
kon cen tracy ę. Nie przeszkad zają  n iczem u, żeby  
zaś czego nie zepsuć w te j m aszynery i, k tóra 
sam a tak  dobrze idzie. Uczeń n a jw iern ie jszy  
„sam  K au tsk y " pow iada iż „nazajutrz po re- 
w olu cyi" ro botn icy  n iew ie le  co  w ięce j m ieć b ę ­
dą niż dziś m ają . T a k ie  to  w szystko je s t  m ocne 
w założeniu . Czegóż odem nie c h c e c ie ?

—  No, dobrze, d o b rze ! Nie m am  zam iaru 
w szczynać z w am i ty ch  ja ło w y ch  sporów , tylko 
ch cę w yłożyć nasze pozycye., C hcę usłyszeć, co 
o tem  pow iecie.

—  S łu ch a m !
— M y n ie je s te śm y  ani z M arxa, an i z ża­

dnego innego p isarza, czy filozofa. Jes teśm y  
sam i. Szan u jem y  tych , co sp rzy ja ją  spraw ie ro ­
botniczego w yzw olenia, a le  n ie  poddajem y się 
n iczy je j kom endzie. D latego poprostu, że nam i 
n ik t kom enderow ać n ie  je s t  w stan ie . K tóż to 
m oże w iedzieć, co się  dzieje i ja k  się dzieje 
w w arsztatach , w pracow niach , w e w szelkich  
budach ro b o cz y ch ?  K to ?  T y lk o  m y  sam i, k tó ­
rzy  robim y. Otóż m y, k tórzy robim y, nie ch ce­
m y zniszczenia narzędzi p racy , zniszczenia owo­
ców p racy  daw nej tak , ja k  tego ch cecie  wy, 
Złow ski. S ły szy cie , co m ów ię ?

—  T o ć słyszę.
—  M y ty lko  chcem y w szelki w arsztat i ka-

żdą p racę, a  w ięc każdy ow oc p racy  wziąć w 
rę ce . Nadto chcem y św iat z gruntu  napraw ić.

—  D obre złudzenie, a  naw et n ie now e.
—  N ie ! T a  dążność n ie była jeszcze znana 

nikom u. K tóż ją  m ógł z n a ć ?  T y lk o  m y z dnia 
n a dzień ją  poznajem y. A  m yśm y dotąd mil­
czeli. Za nas to gaw orzyli p isarze, różni „eko­
n o m iści", sta ty sty cy , p o litycy , apostołow ie, poeci. 
T eraz  m y przem ów im y. S łu c h a jc ie -n o ! Dziecko 
się  rodzi w robotniczem  stadle. Nim się  czas 
w ypełni, m atka m usi iść do roboty . K arm i je 
ted y  sm oczek z m lekiem  rozcieńczonem  lub in­
nym  płynem , m niej lub w ięce j fałszow anym . 
K to fałszu je  to  m leko i te  p ły n y ?  Robotnik. 
W czyim  in teresie  ?  Czy w sw oim  ?  Nie. W inte­
re s ie  ja k ieg o ś  złodzieja. P ra w d a ?

—  P raw da. Złote słow o.
— G dy dziecko podrośnie i zam iast sm oczka 

ssie  cu k ierek  zabarw iony n a  czerw ono, niebie­
sko, zielono, pom arańczow o, w ysysa w raz z sa ­
ch ary n ą  tru ją ce  chem ikalia . Kto sfabrykował ten 
paskudny cu k ierek  ?  R obotn ik , d la zysku ja k ie ­
goś p atrona, obyw atela, pew nie posła...

—  I  to je s t  praw da.
—  Gdy ju ż  z dziecka drab wyrośnie, idzie 

w św ięto do jad łod ajn i spuszczać zarobione przez 
tydzień fran ki. F u n d u je sobie i przyjaciółce zu­
p ę z raków , potage bisąue, sp ecy ał. Nic go to 
n ie obchodzi, że raczę  m ięso do te j zupy robi 
się  ze skorup, w czoraj zostaw ionych przez go­
ści. T łucze się  te  skorupy razem  z resztkami 
m ięsa rączego  w m oździerzu, rozgniata wałkiem, 
ulepia na ciasto  z odpowiedniem i ingredencya- 
m i, zabarw ia karm inem  na różowo. Idzie zupa! 
Filets de barbue przyrządza się  z ry b  poślednie­
go gatu nku  ja k  lotte, a lbo cabillaud, znowu filets

Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą:
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D elegaci, k tórzy  w r. 1911 u chw alili 380 mi­
lionów na nowe okręty, zasłaniali się w ym ów ką, 
że budow a tych  okrętów  da w ielu robotnikom  
p racę, albo, że A u strya w czek a jące j ją  w ojnie 
z W łocham i m usi b y ć  na m orzu silną. Dziś 
tych w ym ów ek użyć n ie  m ogą, poniew aż z 
W łocham i —  tak  przynajm niej urzędow nie m ó­
w ią — ży je  A u strya w przy jaźni, a  do w'ojny 
z S erb ią , C zarnogórą czy R osy ą  n ie  potrzeba 
okrętów . Ja s n ą  sta je  się rzeczą, że zbrojenia 
wychodzę na korzyść kapitalistów, którzy  od rzą­
dzonego przez n ich  państw a żądają haraczu.

A rm aty okrętow e fab ry k u je  firm a Skody w 
P ilźnie. A k cye te j fabryk i kosztow ały w 1911 r. 
250  do 260  K. N agle przyszła awantura bośnia­
cka, k tó ra  w yw ołała w p olityce au stry ack ie j go­
rączkę z b ro je ń ; zaczęto budow ać now e o k ręty  
z tym  rezultatem , że ak cy e Skody w przeciągu 
3  la t podskoczyły w cen ie  z 260 na 744 K. — 
D waj głów ni a k cy o n a ry u sz e : g en era ln y  d y re­
k to r Skoda i b an k  kredytow y w W iedniu zaro­
bili na tym  in teresie  45 milionów koron. Teraz 
buduje się now e o kręty , w obec czego dia 
akcyonaryu szów  Skody n astan ą znów złote 
czasy .

N ietylko jed n ak  fab ry k a  Skody zarab ia  na 
zb ro jen iach . P ły t p ancernych  do okrętów  do­
starcza znana fab ry k a  w W itkow icach , w łasność 
Rotszyldów  i Gutm anów . F a b ry k a  ta  zatrudnia 
przeszło 20 .000  robotników  i nietrudno obliczyć, 
ile  ona zarabia na sam ej nadw artości p racy  te j 
m asy.

Żelaza na arm aty  i p łyty  dostarcza a lp e jsk ie  
tow arzystw o górnicze, k tóre razem  z praskiem  
tow arzystw em  dia przem ysłu  żelaznego je s t  pod 
kom endą K e stran k a . A k cye Tow . a lp e jsk ieg o  
przed 20  la ty  sta ły  po 200  K , a  dziś po p rze­
szło 800  K ; ogólna w artość tych  ak cy j w zrosła 
z 72 na 200  m ilionów  k o ro n ; dyw idenda w y­
n osi 21 procent.

Ja k ie  szalone zarobki m a kartel żelazny, w y­
n ika z tego, że w delegacyach  kom endant m a­
ry n ark i k ilk ak ro tn ie  sk arży ł się, że kartel bie­
rze od zarządu marynarki wyższe ceny, niż żąda 
zag ran ica . W iadom ą je s t  też  rzeczą, że poprze­
dni kom endant m ary n ark i h r. M o n t e c  u c  c o l i 
dlatego został spensyonow any, poniew aż oddał 
budow ę doku okrętow ego tow arzystw u a n g i e l ­
s k i e m u ,  k tóre oferow ało daleko n iższą cenę,

de chevreu.il z tranche w ołow ego, przypraw ione­
go m arynatam i szatańskiem u Zw ierzynie i p ta­
ctw u odejm uje się  zapaszek „p asse", ażeby je  
„ ra jeu n ir" , przeprow adza się  przez je j  w nętrze 
rozpalone żelazo. R obotn icy  to  p rzecie przyrzą­
d zają dla sw ych w spółtow arzyszów -spożyw ców  
ch leb  z dom ieszką talku  i k ońskiego  bobu, cze­
koladę na palm ow ym  i kokosow ym  ole ju , kaw ę 
z krochm alu , cy k oryi i żołędzi, pieprz ze sko­
rup m igdałow ych i szypuł oliw ek, konfitury  
z g lukozy, sm ażą ciastk a  na w aselin ie, rob ią  
miód z m iękiszu  kasztanów , lik ier  z odwaru ja ­
rzębiny , m asło z ło ju , sery  z kred y , albo fecule, 
o cet zap raw iają  siarką , soki ow ocow e p rep aru ją  
w  ten  sposób, że w nich niem a an i jed n e j k ro ­
pli ow ocu... Oni to  podają do jed z en ia  w restau - 
racy ach  potraw y z m ięsa zepsutego, a lbo z tu- 
berku lozą, w zapraw ach octow ych z kw asem  
siarczanym , w sokach  i m ary n atach  en-diąblees... 
Oni na rozkaz p ryncyp ała  w y ciera ją  naczynie 
serw etam i zużytem i przy sto le  przez biesiad ni­
ków , n ieraz p rzecie ch ory ch  na su choty  i sy ­
filis .

—  Praw dy głosicie , praw dy... A le cóż z te g o ?
—  Młodzi ch łopcy uczciw i, n asi p rzy jacie le , 

nasi tow arzysze, n asi b racia  —  do stu  dya- 
b łó w ! —  krew  z krw i i k ość z k ości n aszej, 
pełn i sz lach etn ości, czystego serca , ideału , ja k  
każdy now y zastęp m łodzieży —  w chodzą do 
tych  p rac, szu k a jąc zarobku i ch leb a . D a ją  im  
w  rę k ę  tę  p racę i tak i m atery ał. T en  m ateryał 
oszukańczy d a ją  im  w rę ce , a ja k o  p racę, k ażą 
sp ełn iać o szu stw o ! M uszą to czynić, co im k ażą 
i tak , ja k  każą. Ja k iż  to je s t  m a te ry a ł?  T ru ­
cie  ludzi, n iw eczenie zdrow ia, m ałych dzieci, 
zakażanie organizm ów .

(Ciąg dalszy nastąpi).

niż k arte l au stry ack i. Obliczono, że k a rte l na 
żelazie do budow y jed n eg o  dreadnoughta zara­
b ia  przeszło 2 m iliony koron t. j .  57 procent 
w a rto śc i!

Z ty ch  cy fr każdy łatw o osądzi, na kogo lu ­
dność p ra c u je ; do czyich  k ieszen i p łyn ie lw ia 
część w ydatków  na zbro jen ia .

K ło p o t  a lb a ń s k i.
W  m ow ie tronow ej, k tó rą  arcy k siążę  F ra n c i­

szek  Ferdynand dnia 29 kw ietn ia  otw orzył se- 
sy ę d elegacyi, pow iedziano: „W stąpien ie na 
tron  a lb ański ks. W ieda d a je  g w arancyę, że 
now'e księstw o będzie się  pom yślnie rozw i­
ja ło " .

W  „exp ose“ h r. B erch to ld a, w ygłoszonem  w 
kom isyi d eleg acy jn e j dla spraw  zagranicznych, 
pow iedział m in iste r : „U tw orzenie sam odzielnej 
A lbanii doznało ukoronow ania przez ob jęcie  
rządów przez k s. W ieda, a  fakt entuzyastycz- 
nego p rzy jęc ia  k sięcia  przez ca łą  ludność a l­
b ań sk ą je s t  "dobrym  znakiem  dla udania się j e ­
go m isy i" .

W  6  tygodni po ty ch  dwóch m ow ach w ybu­
cha w A lbanii p ow stan ie; najw pływ ow szy je j  
człow iek Essad  pasza zosta je  aresztow any; po­
w stańcy m aszeru ją  n a  stolicę, a  k siążę u cieka 
na o k ręt w łoski. T ak  w ygląda w p rak ty ce  „w ie­
kopom ne dzieło" utw orzenia niezaw isłej A lba­
n ii, k tó re j tw ó rcy : A u strya i W łochy chw yciły  
się tego środka, n ie m ogąc do jść do zgody, co 
w łaściw ie z tym  k ra jem  zrobić. A u s t r y a  nie 
ch cia ła  dopuścić do podziału A lbanii m iędzy 
S e rb ię , G recyę i C zarnogórę, aby  m ieć bodaj 
cień  oparcia na B a łk a n ie ; W ł o c h y  zaś nie 
ch cia ły  nikogo dopuścić do za jęc ia  w ybrzeża 
a lb ańskieg o , aby  ktoś trzeci n ie  panow ał na 
przeciw ległym  brzegu A dryatyku. W  ten  spo­
sób, ja k o  rezu ltat w zajem nej n ieufności i za­
zdrości, pow stała A lbania, a sku tki ju ż  się ob ­
ja w ia ją  i —  kto w ie —  co dalsze w ypadki j e ­
szcze p rzy nieść m ogą.

Hr. B e r c h t o l d  w yobrażał sobie, że niem a 
nic łatw iejszego , ja k  idw orzenie now ego pań­
stwa. Oznacza się jeg o  g ran ice  i daje mu się 
k sięcia , a resztę  rob ią  telegram y urzędow e, do­
noszące o „entuzyazm ie" itd. w iernych  podda­
n y c h . B y ł to k ap italny  pom ysł dać dzikim  gó­
ralom  pru skiego o ficera  gw ardyi ja k o  p an u ją­
cego, k tórego jed y n ym  tytu łem  do now ej go­
dności by ło  pokrew ieństw o z królow ą rum uń­
ską. Pokazało  się, że to n ie tak  łatw a rzecz, 
ja k  sobie B e r c h t o l d  w yobrażał, rządzić w 
k ra ju , w którym  obok 3 retig ii są  różne szcze­
py, n ie  tw orzące jed nolitego  narodu. M uzułm a­
n ie, k tórzy  w idocznie n ie zapom nieli lekk ich  
rządów  tu reck ich , n ie m ogą s ię  osw oić z ch rze­
ścijań sk im  p anu jącym , a  aresztow anie E ssad a 
uw ażają —  słusznie czy n iesłu sznie —  za w y­
raz przew agi m nie jszości ch rześcijań sk ie j nad 
w iększością m ahom etańską.

O bcy zupełnie człow iek, obcy  pochodzeniem , 
re lig ią  i obyczajam i, m iał od 8  m arca  stać się 
reprezentantem  władzy „od B oga p ochodzącej" 
—  n ic dziw nego, że ten  ek sp erym en t zrobił ta ­
k ie fiasko. Nowy k siążę n ie  potrzebow ał podo­
bać się A lbańczykom ; w ystarczyło , że podobał 
się dyplom atom  i dlatego aw ansow ał z rotm i­
strza na k sięcia  czy  kró la , a g łupcy w yobra­
żali sobie, że A lbańczycy będą mu w iernym i 
i k ochającym i poddanym i.

A  w dodatku sprawa rolna. Ja k ą  m inę zro­
b iłb y  B erchto ld , gdyby mu pow iedziano, że 
spraw a ro ln a  —  zaw isłość ty sięcy  chłopów od 
k ilku  panów  —  m oże przew rócić je g o  dzieło. 
D la dyplom aty au stry ack ieg o  tak a  spraw a nie 
is tn ie je  w ogóle; on zna ty lko „wolę m on arch y ", 
a o ludzie, je g o  potrzebach i żądaniach niem a 
po jęcia .

A lbańczykom  n ależy  się  w olność, ja k  każde­
m u innem u ludowi, a le  zepsucie te j dem okra­
tycznej idei przez g łupią dyplom acyę je s t  głó­
w nie w iną obecnych  za jść , z k tórych  m ogą ze 
względu n a ry w alizacyę A u stry i i W łoch  w y­
n iknąć n ieobliczalne następstw a.

Dbałość zarządu kolejowe!!0 
o publiczność.

zko*'c:ÓW
m'?:dzyGdy przyjdzie lato, roi się od wyciecz! 

w okolicach Krakowa. Na każdej ze staeyj 'f j jd * ' 
Krakowem a Trzebinią wysiadają tłumy 1Û .Z1'0 od- 
wałoby się, że zarząd kolejowy postara s1? g}a 
powiednią liczbę pociągów, by publiczność ® j, 
wrócić na czas do domu. A liczba wraca^ a j9 ' 
jest większą zwyczajnie od liczby przyjeZ o£jpy- 
cych, bo wielu wycieczkowców drogę tam je 
wa pieszo. Obecnie wzmógł się również °2 r°,py­
rach wycieczkowy młodzieży skautowej. 7 °  ^
stko jednak nie obchodzi zarządu kole]ov>'e% 0. 
jakby publiczność istniała dla kolei, nie 0 
tnie. . pU-

Powrót koleją z wycieczki jest drwinami 
bliczności. W e czwartek np. czekały w J-ec%‘ 
kach takie tłumy na dodatkowy pociąg «o- 
kowy, że mogłyby go same wypełnić. Ale ten ^
ciąg idzie z Trzebini, zabierając wycieczko"^
z innych stacyj. Już w Krzeszowicach %v:vPut»li- 
się pociąg dokładnie. Co ma robić z sobą P 
czność, czekająca na dalszych stacyach?

Tak rzeczywiście było. , ^ e -
Przy okienku kasowem ścisk, tłok. Czekać g.0 

ba bardzo długo, bo system oszczędności0" ^  jgt 
pozwala na sprawienie maszynki do wybij3®1 ze- 
na biletach, tak, że biedna sprzedająca n®1®1 
cinać bilety maszynką ręczną, jakiej używają 
duktorzy. Nic dziwnego, że je j ręce om dle"‘j  'afli

Nadjechał pociąg. Konduktorzy wołają* "hjjid> 
jednego miejsca niema wolnego. Tłum się c j z 
zwłaszcza, że jest przewaga dzieci. Jakaś P Q 
niemowlęciem na ręce prosi, by ją  wpuszcż0 ,ja. 
wozu, napróżno. Po energicznej kłótni, w/1gZydJ 
niach na zarząd kolejowy część szczęśli"^ 
dostała się do wozów, reszta musiała ci 
pociąg zwykły. A jeśli ten zapełniony? ^  
czkach świątecznych biorą udział szkoły, . .  ytf" 
skautowe. Co ma robić dziecko małe tak,e' ętf 
cieczki, jeśli nie zdoła się docisnąć do wozU.gg
ma czekać na późny pociąg, czy iść może P1 -er0‘
,  ,---------------------------------------- ~ - '- ją

kiei'0"
A tymczasem rodzice w mieście czekają
kojeni, bo reszta wycieczki wróciła, 
wycieczki czynią sobie wyrzuty. . niej®'

Ale wina leży tylko po stronie zarząd®'' ^ ł b  ' 
wego, który pociągów wycieczkowych daje z 0fQ̂ ó 
i składa je, jak  czwartkowy np., aż z 6,<i jjier0' 
jakby nie można doczepić jeszcze 6. Za 
wmk pociągu odpowie zapytaniem : „Kto P ^ b° 
powiedział, że musicie jechać tym pociąg!eaJl0 b>' 
publiczność protestowała, by nie sprzeda^‘ po* 
letów, jeśli niema miejsca na pomieszc*e 
drożnych.

Na zakończenie miła niespodzianka: ®a vjja®^ 
w Krakowie otwiera się. duży przedział zaL0\e) 
w którym siedzi —  jedna para. Służba K 
idzie śladem zarządu. Przykład działa z S

D e le g a c y e .
Budapeszt, 2 cą

Na w czoraj szem  posiedzeniu de\eg g g i 1 ̂  
s try ack ie j posłow ie L e w i c k i  i W 3 
interp elow ali h r. B erch to ld a w s p r a "  etrznf°j, 
Sazonow a, k tóry  zajm ow ał się we"\11'o ś 'v’ae,. 
spraw am i A u stry i. Hr. B e r c h t o l ®  
czył, że m ieszanie się  R osy i do spra' ^  p® 
trznych A u stry i je s t  w ykluczone, a °  
tym  w zględem  są  p łonne.

0 zwołanie parlamentu.
N astępnie przem aw iał h r. S  t ii r §  czesM, 

w skazałw skazat na łęczność między kwestyf są ty- 
sanacyą parlamentu. O becne rządy 5 ^ a
epizodem przejściowym, z którego  1 ^ d  - 
szy bcie j p rze jść  na drogę norm alną- na 
n ad zie ję , że ak cy a  ugodow a, Pr° wa ,e p 
p rezydenta Izby  dra S y lv e stra , w ełiaStąPi ''m ' 
ślny  obrót. Zw ołanie parlam entu  że Par 
dy, gdy będzie uzasadniona nadziej > 
m ent podoła sw em u zadaniu.

BANK PRZEMYSŁOWY
Od 23  grudnia w  nowym budynku Rynek gł. 31 (róg ul. Szewskie]) T e le fo n : K an tor w ym iany 0092 .

DLA KRÓLESTWA GALICYI i L0D0- Wk*adW na książecj:ki " kła_d* !"e

Głosowanie. <rlos°'vflni'
W niosek tow . E llen bog en a, a, ^ J 0pók 

nad ty tu łem  pierw szym  o d r o c z y ć ^ — TTpie*3 ,e
---------------------------------------------- TZ7Zch'it'e'

MERYI Z 
KRAKGWSK.

WIELkIe M'T s IĘSTWEM fa korzystnem oprocentowan^m  dz^nneni^^ jg
if Fil IA W KRAtmu/IF kwoty wypłaca się bez wypowiedzenia. #  w »FILIA W KRAKOWIE.

N
ajiepsze - - 
ajtrwaisze - 
ajelegantsze R O W E R Y  (Mb  puch i ipag

kwoty wypłaca ---------
daje papiery wartościowe I waluty. — Sc
p a n c e r n y m  w  p o d z i e m i a c h  n o w e g o  b u d y n k u .

W yłączne zastępstw o
i .  J A K O B I ,
w y k o n u je  t a k ż e  naprawy rowc
s z y c ia , c zę ś c i s k ła d o w e  d o  v  1 ’ - ceny fabryezn
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eij spraw  zagranicznych n ie  da w yczerpują- 

w yjaśn ień  w spraw ie A lbanii, odrzucono, 
ry tu ł p ierw szy przyjęto następnie.

Y rzy ty tu le : fundusz dyspozycy jny zażądał del 
. a ń e k  stw ierdzenia stosunku głosów . T y tu ł 
5 p Prz^ję^° 27 głosam i przeciw  10. 

j, rzy ję to  dalej rezolu cyę V an ek a w spraw ie 
/^Poczęcia rokow ań z państw am i zagranicznem i 

spraw ie zwalczania handlu żywym towarem.
J etnsam ein załatw iła d elegacya budżet m ini- 

‘Jięrstwa spraw  zagranicznych. Na porządku
tfzij ennym  dzisiejszego p o sied zen ia : ordinarium  
, extra-ordinarium  wojskowTe i dostaw y w oj- 
(':owe.

Przewrót w Albanii.
Po walkach.

lę purazzo. Powstańcy uwolnili wszystkich jeńców. 
Sl4żę udał się konno ku strażom przednim. Lu-
°ść zachowuje się zupełnie spokojnie.
Rzym. Agencya Śtefaniego donosi pod datą 25

10
ńi-: Podczas ostatnich walk zginęło 20 ludzi, a

, odniosło rany. Powstańcy pojmali w niewolę 
jednego oficera holenderskiego i rumuńskie- 

j!? attache wojskowego ks. Sturdzę. Po rokowa* 
ach powstańcy wypuścili na wolność jeńców i 

l^ńych, których przewieziono do Durazza. Do 
Utazza przybył prezydent ministrów Turkhan 

Pasza.

cy

Rokowania z powstańcami.
Wiedeń. „W iener Allg. Ztg“ donosi, że powstań-
. Wyrazili życzenie, aby deputacya ich prowa-

^ -  rokowania nietylko z księciem, ale przede- 
,Szystkiem z komisyą kontrolną. Austryacko-wę- 

yerski członek komisyi kontrolnej wyjechał już z 
a*°ny do Durazza.

Co będzie dalej ?
W tutejszych kołach politycznych są> Wiedeń

pfaińa, że powaga księcia Wilhelma, skutkiem 
]ę Uniesienia się na okręt wioski, została tak da- 
j Ce na szwank narażoną, że nie może być mowy 

ĵ zywrćceniu pierwotnego prestige’u dynastyi.
^ ,®rlin. W tutejszych kołach politycznych nie 
.  ^ią się z tem, że pozycya ks. Wieda, skutkiem 
f e c z e n i a  stolicy w chwili krytycznej, ogromnie 

'Srjtlałsi i będzie trudno błąd ten naprawić, 
k r ®l,iin. „Lokałanzeiger" występuje przeciw arty- 
tt''Sł Pfasy włoskiej, która twierdzi, że stanowi- 
0 księcia albańskiego jest zachwianem. Podo

żadne z mocarstw, które brały udział w konferen­
cyi londyńskiej.

Wiedeń. „N. fr. P resse“ donosi z Budapesztu, 
że rokowania z powstańcami w Durazzo muszą 
doprowadzić do wyjaśnienia przyczyn powstania. 
Książę już przed kilku dniami wyraził życzenie, 
aby 500 ludzi międzynarodowego oddziału ze Sku- 
tari zostało wysłanych do Durazza. W szystkie mo­
carstwa z wyjątkiem Anglii już się na to zgodziły. 
Przed nadejściem odpowiedzi Anglii nie można 
zarządzić wysłania tego oddziału.

Stronnictwo nacyonalistyczne.
Durazzo. Od dłuższego czasu zauważyć można 

było w kraju ruch, obejmujący żywioły muzuł­
mańskie, katolickie i prawosławne, którego hasłem 
by ło : „Albania dla A lbańczyków !" Zwolennicy 
tego ruchu oświadczyli się za bezwarunkowem 
poparciem księcia. Zwolennicy tego ruchu ode­
grali też rolę podczas ostatnich wydarzeń w Du­
razzo, pełnili służbę policyjną w mieście i straż 
przed pałacem księcia. Wczoraj odbyło się zgro­
madzenie tego stronnictwa, na którem radzono nad 
ustaleniem programu. Uchwalono wysłać deputacyę 
do księcia i wręczyć mu memoryał z życzeniami 
co do utworzenia gabinetu. Nowa ta partya naeyo- 
nalistyczna, zwracająca się przeciw dawnemu sy­
stemowi korupcyjnemu, zwalczauą jest przez zwo­
lenników Essada paszy.

Konferencye w Budapeszcie.
A m basadorow ie w szystkich m ocarstw  w yje­

chali w czoraj do Budapesztu  na k on feren cy ę z 
Berchtoldem . W  Budapeszcie baw ią ju ż  od dwóch 
tygodni am basadorow ie w łoski i n iem iecki. O ne­
gdaj w y jech ał tam  am basador ro sy jsk i Szebeko  
i am basador francu ski, a  dzisiaj udał się tam  
am basador an gielski. Ponadto w yjech ał do B u ­
dapesztu p oseł a lb ańsk i.

Mimo półurzędow ych w iadom ości u w ażają tu 
sy tu acy ę za bardzo niepewnę, chociaż zbro jn ą  
in terw en cy ę A u stry i i  W łoch w A lbanii uw a­
ż a ją  n iem al za w ykluczoną. K sięciu  zarzu cają , 
że n ie  p ostarał s ię  o to, aby  n a  czas zorg ani­
zow ać kadry  w ojskow e, celem  zapew nienia bez­
pieczeństw a n a  w ypadek podobnych przesileń . 
Dyferencye między włoską a austryacką misyę w 
Durazzo u czyniły  k s ię c ia  bezradnym  i pchały 
go z jed n eg o  błędu w drugi.

Proces agentów  
moikaloffilskich.

% :&o pesymistycznego zapatrywania nie podziela

C Z E K I
dia odnowienia prenumeraty „Naprzodu" dołącza­

my w pierwszych dniach miesiąca.

Lwów, 2 6  m aja .
Na w czorajszej rozpraw ie odczytyw ano w 

dalszym  ciągu  m ateryał, znaleziony u B en d a­
siuka, m iędzy innem i list kom endanta K ron ­
sztadu, g en era ła  A rtam anow a do dra D udykie- 
wicza i odpowiedź dra D udykiew icza n a  ten  
list.

D alej odczytano spraw ozdania „galicy jsko- 
ru sskiego obszczestw a" w P etersbu rgu , zajm u­
ją c e  się „m ęczeństw em " u jarzm ionej R usi, m o­
wę dra W ergu na, k tóry  m ówił m iędzy innem i 
o znaczeniu K arp at dla polityki ro sy jsk ie j w 
przyszłości.

Na tem  odroczono rozpraw ę do dzisiaj.
D zisiaj m a by ć ukończone postępow anie do­

wodowe.

Przeg ląd polityczny.
W mowie Sazonowa, ro sy jsk ieg o  m inistra  spraw 

zagranicznych, w ygłoszonej na sobotniem  p osie­
dzeniu Dum y, na uw agę zasłu gu je ustęp, w k tó ­
rym  m inister napom knął o w pływ ie, ja k i w y­
w iera ją  sprawy galicyjskie n a stosu nki m iędzy 
A u stry ą  a R osy ą. M inister ośw iadczył, że sło­
w a B erch to ld a, k tó ry  w d eleg acy ach  m ów ił o 
p rzy jaznych  stosu nkach  m iędzy A u stryą a  R o ­
sy ą , u praw niają do nadziei, że rząd Austryacki 
nie dopuści, aby ruch nieprzyjazny, zauważony w 
ostatnim czasie wśród kilku antyrosyjskich żywio­
łów w Galicyi, k tó ry  dąży do Wytworzenia trudno­
ści w rosyjskich prowincyach granicznych, prze­
szkadzał dobrym  stosunkom  sąsiedzkim  m iędzy 
obu państw am i.

Franciszek Kossuth zm arł w czoraj rano  w B u ­
dapeszcie. Z K ossu them  schodzi do grobu  po- 
stać, k tóra nic w łasnym  zasługom  a  ty lk o  od- 
dziedziczonem u nazw isku zaw dzięcza bajeczną 
k ary e rę . Ja k o  syn  d yktatora W ęg ier w latach 
rew olucyi 1848/9 Ludw ika K ossu tha, F ran ciszek  
w ychow ał się za gran icą , przew ażnie w Londy­
n ie i w e W łoszech, gdzie ex-d yk tator żył na 
w ygnaniu . Za rządów  K olom ana T iszy , o jca  
obecnego p rem iera , sprow adziła go partya nie* 
zaw isłości do W ęg ier, a b y  przy pom ocy 
popularnego nazw iska w yw rzeć większy wpływ 
na m asy, K ossu th  w polity ce b y ł paraw anem , 
ale za to in tere sa  um iał ro b ić  świetne, zosta-

H. BANG.

A K R O B A C L
OPOW8ESC.

ki
(Ciąg dalszy), 

i, „ - o:.  za m inutam i;
W? komenda Fryca. Poczem odpoczywali na

Auły biegły

V  ujanym trapezie
i  p r z e w i ę d ł y c h  u ś m i e c h a c h . .

raz po raz rozle- 
odpoczywali na 

artyści o znużonych twa-

Prawiali się do roboty stopniowo, dopiero po-
Przeszli do znacznie trudniejszych wolt. To 

^ o ^ a l i  przerzucać się z trapezu na trapez, to 
{ głową na dół. na wyciągniętą siatkę... 

\ j 9di na chwilę nie ustawało to ciągłe podnie- 
^  się krzykiem :
. En a v a n t! 

ę a  v a !
> Enoore!
tyĄcowi udawało się. Aimee jednak spadała.

’?c znowu zaczynano od początku. Oczy świe-
v  jak  sprężyny rozciągały się m ięśn ie; niby 

zwycięstwa, rozlegały się naraz ich g ło sy : 
\ Udało s ię !

,\ą ł^kimś nerwowym pośpiechu zmieniały się, 
°d jednej strony ku drugiej, ich podnie­

ść °krzyki
.h avant, du cou rage!

% poczęła robić postępy. Raz czy dwa u-
A f t  *;?•

drżą je j mięśnie, gdy przeskakuje w

powietrzu na najdalszy trapez. Spróbowała jeszcze 
raz i — znów udało się. Porwała ich wspólna ra­
dość ! Zdawało się, że upaja ich krzepkość ich ciał. 
Mknęli jedno koło drugiego, poczem znowu sia­
dali przy sobie dla odpoczynku, oblani potem, u- 
śmiechając się jedno do drugiego.

Ogarnięci radością, rozpływali się we wzaje­
mnych zachwytach nad sprężystością swych ciał, 
głaskali dłonią krzepkie mięśnie i wpjjali się w sie­
bie radosnemi oczym a:

—  ę a  v a ! Qa v a ! — wołali, śmiejąc się na głos.
Teraz zabrali się do pokonania ćwiczeń trudniej­

szych. Obmyślali wespół nowe „koinbinacye". Pró­
bowali, rozważali... Z zapałem wynalazców wgłę­
biali się w swe ćwiczenia. Krytykowali, decydo­
wali pewne zmiany...

F ryc prawie-że nie sp ał: rozmyślania tego ro­
dzaju budziły go nawet w nocy...

Nad ranem, skoro tylko wstało słonko, Fryc 
już stukał do drzwi Aimee, czekając na nią.

I podczas gdy ta się ubierała, Fryc, stojąc koło 
je j drzwi, rozwijał już przed nią swe plany, obja­
śniał je, w ykrzykując na głos, ona zaś odpowia­
dała mu, podniecona jak  i on —  aż wkrótce cały 
dom napełniono wesołością i gwarem...

Luiza, przecierając oczy, siadała na posłaniu.
Teraz nawet i ona poczęła bywać na ich ćwi­

czeniach. Zachwycał ją  każdy postęp w ich „ro­
bocie", oklaskiwała ich i raz po raz w ołała: „bra­
w o !"  Ci zaś dziękowali je j z trapezu...

W takich chwilach cały cyrk pełen był wrzawy 
radosnej. Jeden tylko Adolf siedział milczący w 
swym kącie, koło stajni.

Aż jednego dnia i on wszedł. Usiadłszy, Spoglą­
dał na nich. Nie rzekł jednakże nic.

„Robota" skończyła się. W yczerpali się z sił zu­
pełnie.

Raz po raz spadali w mocno wyciągniętą siatkę.
Fryc zeskakiwał na podłogę i gracko wyjmował 

Aimee z siatki. Trzymał ją  wesoło na swych mo­
cno wyciągniętych rękach, jak  jakie dziecko...

Przebierali się, poczem szli do małej restaura­
cyjki —  coś przegryźć.

Mówili wtedy o swej świetlanej przyszłości; o 
tem, gdzie też im wypadnie „angagem ent"; o wa­
runkach, które muszą sobie w yw alczyć; o pseu­
donimach, jakie przybiorą, i o powodzeniu, które 
ich czeka...

Oboje, dotąd milczący, śmiali się teraz, budując 
w myślach swą przysłość. Fryc planował coraz to 
nowe sztuki, coraz to nowe wolty...

—  Ach, gdyby się tak na to odważyć 1 —  wo- 
lał w zapale. —  Gdybyż się tak raz na to odważyć!

Aimee, patrząc na niego, odpowiadała:
—  Cóż w tem znów tak nadzwyczajnego ? Gdy 

tylko zechcesz...
W  głosie je j było coś takiego, 4‘0 zachęcało Fry­

ca do próby i rozczulało ku niej...
—  Wiesz, tyś doprawdy moim kolegą! —  mówił 

wtedy, patrząc na nią, a z oczu nju biła serdecz­
ność...

I siedzieli tak oboje, głową oparci o ścianę, pa­
trząc prosto pi'zed siebie i —  marząc...

(Ciąg dalszy nastąpi).

drukarnia ludowa
W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 

V STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE

w KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310 ===== PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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wszy odrazu prezesem  kiiku tow arzystw  a k cy j­
nych. Po upadku pierw szego gabinetu  T iszy  w 
r. 1905 K ossu th  razem  z Ju sth em , Apponyim  i 
A ndrassym  utw orzył k oalicy ę , k tóra po F e je r-  
varym  o b ję ła  rządy, a le  odrazu zdradziła hasło  
sw o je : reform ę w yborczą. Było  to, słow em , po­
lityczne zero, ży jące dzięki trad y cy i i poparciu 
p rzy jaciół.

Zwycięstwo socyalistów w wyborach do Rad 
gminnych w Alzacyi i Lotaryngii. O becne w ybory 
do Rad gm innych w A lzacyi i L otaryngii przy­
n iosły  w ielką w ygraną partyom  postępow ym , 
przedew szystkiem  socyalistom . Stron n ictw a na- 
cy on alisty czn e poniosły  pow szechną porażkę. 
N ajw ięcej dało się  to odczuć w m iastach. —  
W  M i l u z i e  na 36  członków  R ady gm innej 
w ybrano 17 socyalistów , tak , że ty lk o  b rak  im 
dwóch m andatów  do ab so lu tn e j w iększości. — 
W  K o l m a r z e  socy aln i dem okraci, postępow i 
i p artya  m ieszczańska zaw arły blok , k tóry  po­
b ił centrow ców  i nacyonalistów . Na 33 radnych 
centrum  otrzym ało zaledw ie dwa m andaty. —  
W  S t r a s s b u r g u  liczba g łosu jących  w yniosła 
70  do 75  procent. Postępow cy dostali 95 .000 , 
centrum  76.000, a  socyaliści 154.000 głosów.

Ja k  w idać z ty ch  cy fr lista  soeyalistyczna 
mimo ogrom nej ilości głosów  n ie  dostała ab so ­
lu tn e j w iększości.

Stron n ictw a bu rżu azy jne, zblokow aw szy się 
—  ja k  brzm iała w ersya p ierw otna —  m ogłyby 
przy w yborach  pow tórnych naw et zupełnie k an ­
dydatów socy alisty czn y ch  poobalać. Postępow cy 
jed n ak  n ie  ch cie li w idocznie zaw ierać tak iego  
kom prom isu z k lery k ałam i, lub przeciw nie —  
zw iększyć tryu m f socyalistyczny , zaczem  do 
skutku ma d o jść umowa ogólna, rozd ziela jąca 
m andaty rad zieck ie w edle systemu proporcyonal- 
nego.

T ak i sposób w y jśc ia  d aje socyalistom  15 
przedstaw icieli, postępow com  11, centrow com  8.

Bąd.- co bądź będzie to dość osobliw y w y­
padek oprow adzenia dobrow olnej proporeyonal- 
ności, ;; ko czynnika rozjem czego przy w ybo­
rach  śc iśle jszy ch .

K R O N I K A .
I Ulłc l>

W torek  26  m aja.

Co wł£vciwie zwinięto ? „Słowo polskie" (numer 
215 z 23 maja) donosi, że „nastąpiło ściślejsze ze­
spolenie prasowych organów „Związku ehrześci- 
jańsko-ludowego" („O jczyzna" i „W ieniec i pszczół­
k a"), które będą miały jeden tekst. To „ściślejsze 
zespolenie"-1 jest następstwem utworzenia wspólne­
go „klubu Związku“ złożonego z narodowych de­
mokratów i  narodowego związku ehrześcijańśko- 
lućtowego. yS tego komunikatu nie można dojść, 
c f ć  p. Z a m o r s k i  „w cielił" „W ieńca i pszczół­
k ę" do organu p. Grabskiego, czy przeciwnie —  
spadek Stojałowskiego połknął „O jczyznę". Oba pi­
sma będą —  jak  komunikat donosi —  miały je ­
den tekst, czyli że będą „dwa" pisma drukowane 
V- jednem. No, publicystyka galicyjska nie straci 
na ubytku jednego z tych dwóch .pism.

Nowiny krakowskie.
Pierwszy popis uczniów instytutu muzycznego.

Na popisie tym mieliśmy sposobność poznać dwie 
klasy instytutu, mianowicie fortepianową p. O. Kauf- 
manówne, i skrzypcową p. B. Raczyńskiego. Klasy 
te przedstawiają się nadzwyczaj dodatnio. Na u- 
czni ich z i  m solidną kulturę muzyczną. Pod wzglę­
dem technicznym prowadzeni oni są racyonałnie, 
dostają zaoania nie przewyższające ich sit, to też 
wywiązują się z tych zadań nader poprawnie. 
Klasę ‘ortepianową p. O. Kaufmanównej cechuje 
duża sprawność techniczna, opanowanie w grze 
uczennic, spokój, $ tak  tremy w występie. Ta wła­
śnie - swobodna gra jest najlepszym dowodem, że 
klasa jest prowadzona racyonałnie, że się żąda od 
uczniów tyle, ile mogą dać, a nie więcej. W  kla­
sie skrzypcowej prof. Raczyńskiego elementów
uzdolnionych mniej. Tem łatwiej jednak można 
o c jn ić  tu pracę pedagoga. Prof. Raczyński daje 
swym uczniom dóskonałą podstawę. Grają oni — 
jak  na tak młodą klasę —  wyjątkowo czysto i

muzykalnie. Podkreślić należy w tym popisie jako 
cechę nadzwyczaj dodatnią widoczne starania nau­
czycieli o umuzykalnienie uczniów. Z tych kilku 
próbek komnatowej muzyki z akompaniamentu, 
objętego przez ucznia na popisie, widać, że mło­
dzież pracuje nietylko nad techniką lecz i nad 
istotą swej sztuki, to jest muzyką samą. W uczel­
niach muzycznych nie zawsze to idzie w parze.

ik.
Prezydyum miasta dba o zdrowotność mieszkań­

ców. 30 grudnia 1913 wniósł kierownik rządowego 
zakładu badania środków żywności w Krakowie, 
dr L. Bier, pismo w sprawie mleczywa, donoszo­
nego do miasta. Mleko to fałszują przynoszący 
tak, że zawartość wody w niem dochodziła ponad 
40 procent. Mleko to jest bardzo często brudne, 
jeszcze brudniejsze, a nawet zardzewiałe są bla- 
szanki, w których je  sprzedający przynoszą. Nie­
zdrowe mleko, drogo opłacane, przynosi mieszkań­
com szkodę w zdrowiu i materyalną. Sprawdzenie 
fałszowania mleka jest trudnem, zwłaszcza, że brak 
niemal niefałszowanego na targu, by można je 
przy rozbiorze chemicznym porównać. Przyczyną 
tych fałszowań jest niedbale prowadzona kontrola. 
Kontrolę tę trzeba zorganizować należycie, a po­
nieważ miasto nie ma prawa przeprowadzania kon­
troli poza obrębem miasta, proponuje kierownik 
zakładu badania środków żywności objęcie tejże 
kontroli przez zakład. Rozbiorów chemicznych do­
wożonego mleka dokonywałby zakład bezpłatnie, 
magistrat dawałby tylko organa kontrolne do wy­
konywania wskazówek zakładu. Jednym  z celów 
byłoby przyzwyczajenie producentów mleka do 
ścisłej kontroli. Na to pismo zarząd zakładu nie 
otrzymał dotąd żadnej odpowiedzi. Dbałość o zdro­
wotność mieszkańców jest bardzo wielka, — ale 
w okresie mów przedwyborczych.

Niepoprawni. Afera skandaliczna z Wilczkiem, 
który popełnił defraudacyę na 200  tysięcy koron 
li tylko z winą tak zwanego „szparsyptemu" dy­
rekcyi poczt, gdyż dla „oszczędności" usunięto z 
kasy drugiego urzędnika, nie nauczyła niczego za­
rządu poczt w Krakowie. Dowiadujemy się, że o- 
becne kierownictwo zniosło np. zupełnie rezerwę 
listonoszów, których dawniej było 9 do dyspozy- 
cyi w razie choroby lub jakiejś innej przeszkody. 
To też w takim wypadku, jak  obecnie, kiedy za­
chorowało kilku listonoszów, odbija się ta „ oszczę­
dność" na interesach kupców i wogóle mieszkań­
ców miasta. Zarząd poczty urządza się bowiem w 
takich razach bardzo dowcipnie i dany rejon roz­
dziela między dwóch najbliżej dotyczącego re­
jonu listonoszów —  i sprawa załatwiona. Dzieje 
się to ze szkodą interesowanych, a listonosze 
przeciążeni pracą, gdyż muszą l 1/2 razy tyle pra­
cować —  listy i gazety doręczają późno, ale „o- 
szczędność" przedewszystkiem —  ona wychowuje 
potem i zachęca takich Wilczków do karygodnych 
czynów.

Wiec ogólno-akademicki. W czorajszy wiec różnił 
się. od innych tem, że wzięło w nim udżiał kilku 
profesorów. W iec zwołano w sprawie utworzenia 
katedry historyi wojskowości polskiej, której brak 
dał się młodzieży odczuć. Po referacie potwierdziła 
bardzo żywa dyskusya zgodność całej młodzieży 
w żądaniu odnośnej katedry. Konferencya stowa­
rzyszeń ma opracować i uzasadnić memoryał z po­
stulatami młodzieży. W  rezolucyi uchwalono we­
zwać młodzież innych zakładów naukowych i se­
nat do poparcia żądań wiecu.

Jeden dowód więcej, że jednak w Krakowie en­
decy mają niewiele realnego gruntu pod nogami, 
gdyż inaczej staraliby się o niedopuszczenie do 
tej uchwały, którą podyktowało uczucie narodowe 
i świadomość polityczna. W iec ten i jego uchwały 
były nietylko żądaniem naukowern, ale czynem 
politycznym, bo młodzież zerwała przez nie z tra- 
dycyą niemówienia o pewnych sprawach, by się 
gdzieś komuś nie narazić. A sprawa ta Wypłynęła 
z podstawy narodowej i politycznej, potem zażą­
dano pomocy i uzasadnienia naukowego.

Towarzystwo Stomatologów polskich odbędzie 
walne zgromadzenie dnia 2 czerwca o godzinie 7 
wieczór w lokalu Instytutu stomal. (Garncarska 9) 
z porządkiem dziennym : 1) sprawozdania sekreta­
rza, skarbnika i redakcyi kwartalnika stomal., 2) 
sprawa nowego pisma stomatologii poświęconego, 
3) wybór wydziału, 4) międzynarodowy zjazd den­
tystyczny w Londynie.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego od ®
się w środę 27 b .  m. o godzinie 6 wieczore . 
S a b  Towarzystwa (Radziwiłłowska 4). N a  P°j. jj.j 
ku dziennym : 1) Demonstracye chorych z . j Tjal- 
prof. Rosnera, 2) Odczyt: „O działaniu niewi 
nych, krótkofalistych promieni światła na n3
wzrokowy" —  dr Kleczkowski, 3) O nowyc  ^
daniach nad lokalizacyą w korze mózgowej 
Rose.

Zamach samobójczy. 29-letnia służąca A n n a  F® 
hofer, zamieszkała przy ul. Sebastyana, wT ^ e, 
wczoraj znaczną dawkę lysolu. Pogotowie P 
wiozło ją  w groźnym stanie do szpitala. ^

Zabite dziecko. W  domu przy ul. K ą to w e j^  
spadł wczoraj z okna I. piętra 4-letni Franus ^  
ćhnit, syn konduktora kolejowego i zabił Si? 
miejscu. ^

Kradzieże. Z mieszkania p. H. przy K-
styana 17 skradziono garderobę wartości ^  
W tymże domu skradziono p. V. kolczyki, srf  i0« 
i zegarki wartości przeszło 2000 K. —  
wano szajkę, która w ostatnich czasach P ° P ® j o  
szereg kradzieży. Przy rewizyi znaleziono 
skradzionych rzeczy,

Z teatru miejskiego komunikują nam : DzlS- v,
Fredry z ^ eCwtorek, daną będzie „Zemsta" ŚT°‘

sławem Frenklem  w roli cześnika. Jutro, vf.e. et» 
dę, wystąpi znakomity artysta w sztuce R . w a  
„Człowiek z budki suflera", w roli dyr®3
teatru.

r t* ° r;Z teatru ludowego. Dyrekcya pozyskała ^  ^14 
ną i utalentowaną artystkę teatru miejskiego P ^  
Romanę Szpak-Bandrowską. P . Bandrowska 
stąpi we środę 20  b. m. w dwudziestem prz® glp 
wieniu „Loli z Ludwinowa", kreując rolę ^  ^

w najnowszej premierze „Panieńskich
w niedzielę 31 b. m.

Wyłudzanie pieniędzy. Aresztowano R °nlU3po- 
Pyszyńskiego, który pod pozorem wyrabiam3 j,(
sad w bankach wyłudzał pieniądze od nai«rDJ 
nieraz w kwocie 400  kor.

W sprawie defraudacyi Wilczka nastąpił?.̂  
Lwowie dwa dalsze aresztowania. N a d k o ^ ^ j 
Krupiński aresztował tam w niedzielę oficJ". 
pocztowego Sokołowskiego w jego mieszkam11 
ul. Łyczakowskiej 5 oraz jego kochankę 
Hawryszkównę. Sokołowski dostarczył Wil®2 
fałszywego paszportu, który Hawrysz 
wiozła do Krakowa. Twierdzi ona, że pa®2",!
nie wręczyła osobiście W ilczkowi, lecz lis&i1&UH3 WJILAKUWI, JLtJtJA . pU
go zawartości nie znała, wrzuciła do skrzypB 

Oboje aresztowanych odstawionocztowej.
kowa. _ {a i

Razem aresztowano dotąd 4 osoby: Mi® . i 
Żembińskiego w Krakowie, oraz Sokołowsk103 
Hawryszkównę we Lwowie.

W dalszym ciągu śledztwa policyjnego PApiń'
:SłU'

chano wczoraj aresztowanych Mistata i ^  
skiego. Mistat nie przyznaje się do winy, nąt0 
Żembiński obciąża go swojemi zeznaniami- 
bióski do swego stosunku do W ilczka daje ^  jo2 
ja jące odpowiedzi, ale przyznaje, że onia^1 
kilka miesięcy temu plan wzbogacenia się ijłoś0, 
defraudacyę. Żembiński ma nieczystą Prze ĉypl*'
Przed kilku laty wytoczono mu śledztwo d^ ra 
narne o uw iedzenie; w ostatnich czasach z

w toińa siebie uwagę lekkomyślnem życiem 
rzystwie W ilczka. Po ucieczce W ilczka Żc111 pi-fl' 
chcąc odsunąć od siebie podejrzenie, za -cjł 9  
wadzić śledztwo na swoją rękę i tem zVfr°‘~ ̂  •>“ X X  . r.Q U
siebie uwagę władz. Przywieziony wczoraj ^
wa aresztowany tam urzędnik pocztowy s  os a  
szany i zaskoczony aresztowaniem. Z e z n a ją  
żnie, do znajomości z Wilczkiem przyz^3‘
Żona W ilczka w dalszym ciągu podtrzymał® 
dzenie, że nie wiedziała o defraudacyi- \V>!'
prowadzone jest także w kierunku, kto
czkowi paszport na wyjazd za granicę 1
W ilczek w yjechał. Ja k  śledztwo wy ^ g ^ terJ20llti

9
prowadził również życie nad stan. -  e
że w Podgórzu wynajął mieszkanie oia . ^
młodej osoby, z którą utrzymywał stosu ^  
mieszkanie to płacił 80 K miesięcznie, cboc 
sya jego miesięczna wynosiła 140 K.

ei

z P .
Aresztowano jeszcze jednego wspólnik3

poczty na jednem z przedmieść Krakom a- ^ A 
no zmówę funkeyonaryuszów poczty w cg-al
fraudacyj. Między innymi zginął w swo*—

l u d o w e g o ;

I Prenumerata roczna
wraz z dodatkisin „Ruch 

ipedagcgiczny“ dla nleczłon- 
M ków Zwiszku 3 koron.

f

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
POSWilCOMY SPRAWOM ZAWODOWYM
3= = =  WYCHODZI DW A RAZY W  MIESIĄCU.
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Kraków,
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tost polecony z Królestwa, zawierający 13.000 ru- 
toli. Aresztowania dokonano dziś nad ranem.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (uL Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— l x/2 w po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
to— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
W t o r e k :  „ Z e m s t a 4 ( w y s t ę p  A .  F r e n k l a ) .
Ś r o d a :  „ C z ł o w i e k  z  b u d k i  s u f l e r a *  ( w y s t ę p  A .  F r e n k l a ) .

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
W t o r e k :  „ D r u ż b a * .
Środa: „Lola z Ludwinowa*.

Nowiny lwowskie.
Oszustwa asenterunkowe. W czoraj wypuszczono 

ba wolną stopę farmaceutę K., którego aresztowa­
do pod zarzutem oszustwa i uchylenia się od słu­
żby wojskowej.Włamanie się do kasy. Ubiegłej nocy do lokalu 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie „G izela“ przy 
Ulicy Kilińskiego włamali się złodzieje, rozbili ka­
sę wertheimowską i zabrali z niej gotówką prze­
szło tysiąc koron, 4 złote pierścionki, medalion od 
Zegarka, branzoletkę, parę kolczyków brylanto­
wych, ogólnej wartości 2000  K. Złodziei dotąd nie 
schwytano.

Repertuar teatru miejskiego.
Ś r o d a : „ U p i o r y * .

Z kraju.
Kolej z Zakopanego do Morskiego Oka. Minister­

stwo kolei udzieliło inżynierowi W aleryanowi Dzie- 
ślewskiemu we Lwowie na przeciąg jednego roku 
Zezwolenia na podjęcie robót przedwstępnych te­
chnicznych dla budowy koleji niższego rzędu od 
stacyi kolejowej Poronin albo Zakopane wzdłuż 
Potoku Poronin i rzeki Białki do Morskiego Oka 
* odgałęzieniem do Krzyżnego.

Bratobójstwo. Z Zakopanego donoszą: Kościeli­
ska stały się widownią tragedyi krwawej. Około 
godziny 5 rano we własnem mieszkaniu został za­
mordowany wyrobnik Bronisław W alczak-Baniecki 
Przez brata stryjecznego W ojciecha. Morderca, na- 
'łogowy pijak i notoryczny złodziej od dłuższego 

, Czasu żywił nienawiść do brata stryjecznego i czę- 
J|8ta przychodziło do sporów i bitki. Krytycznej no­

cy, W ojciech Baniecki z kijem rzucił się na śpią­
cego, zadając mu cios śmiertelny.

Zjazd do kopalń wielickich. W e wtorek 2 czer­
wca będzie kopalnia soli w W ieliczce dla zwiedza­
n y c h  rzęsiście oświetloną. Zjazd do kopalni roz­
pocznie się szybem arcyksięcia Rudolfa o godzinie 
1'30 względnie 2 ’30 po południu. Wstęp do ko­
palni wynosi 5 K bez wyciągu, zaś z użyciem wy­
ciągu parowego 6 K od osoby. Bilety wstępu są 

nabycia w krajowym Związku turystycznym w 
Krakowie (ulica Szpitalna 36), zaś w dniu 2 czer­
wca przy kasie przed szybem zjazdowym.

Z  zaboru rosyjskiego.
Sensacyjny moment zeznań p. Bispingowej. Nie

Podajemy relacyj z procesu Bispinga, gdyż „sen- 
i9cy ę “ warszawską pozostawiamy w zupełności 
mntejszej prasie lokalnej. Jeden więc tylko pod­
l im y  szczegół.
Na obecnej rozprawie p. Bispingowa podniosła, 

® od niejakiej Sucheckiej z Petersburga otrzy­
mała list, że pewien Strzelbicki Roman przyznał 
J ?  był wobec niej do zastrzelenia księcia. Ów 
. ' rzelbicki miał przyjechać do Teresina, celem zor- 
^ńizow ania strejku. Książę Drucki poznał go, jako 
^gitatora socyalistycznego i kazał mu park opu- 
e'ć, za co w sprzeczce Strzelbicki księcia zastrzelił. 

^ Bozumiemy, iż żona ordynata Bispinga chwyta 
. S z e l k ą  p o g ł o s k ę ,  m o g ą c ą  o c z y ś c i ć  jej  
^. ęża,  lecz wersya ta wydaje się n i e s k o ń c z e -  

f a n t a s t y c z n ą . . .  Raz, że o agitacyi za 
Rojkiem  rolnym w Teresinie nikt nie wspominał, 
^ M óre wogóle, że ruch strejkowy od epoki re- 

Phicyi cofnął się znów do murów miejskich. 
.W reszc ie , ż e n a  o r d y n a c i e  B i s p i n g u  ciąży 
L^arżenie, iż dwukrotnie usiłował otruć ks. Lu- 
^ckiego w czterech ścianach pokoju, i ż e p o f a ł -  
s ^ W a ł  j e g o  w e k s l e .

Szczegół zaś, że rzekomy sprawca zabójstwa 
znajduje się za Oceanem —  w Ameryce —  zdol­
ny jest zwiększyć podejrzenia co do legendarnego 
źródła tej wersyi.

Jedno jest. wysoce niesympatycznem, iż w kry­
minalnym procesie nawskróś „arystokratycznym ", 
usiłuje się manipulować „agitatorami socyalisty- 
cznym i“.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupu je, sprzed aje  i 
n a jm u je  —  fortep ian y , {Manina, h arm onie i pia- 
n ele  —  k ra jow e i zagraniczne, now e i p rzeg ra­
ne —  za gotów kę i na sp łaty  —  bez zaliczki.

Do naszych czytelników! D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  
p r o w i n c y o n a l n e g o  d o ł ą c z a m y  i l u s t r a c y ę  p a r o w c a  „ K a i s e r  
W i l h e l m  d e r  G r o s s e *  P ó ł n o c n e g o  L l o y d u  w  B r a m i e ,  a  to
Z o k a z y i ,  że ten p i e r w s z o r z ę d n y  p a r o w i e c  j e d y n i e  d la  p a ­
s a ż e r ó w  I I I  k l .  i  m i ę d z y p o k ł a d o w y c h ,  k t ó r z y  d o  p ó ł n o c n e j  
A m e r y k i  z d ą ż a j ą ,  p i ę k n i e  u r z ą d z o n y m  z o s t a ł .

Z  T E A T R U .
„ B y l e  ś w i a t  z a d z i w i ć * ,  A l f r e d a  S a v o i r a  i  A n d r z e j a  P i c a r d a -

Mimo giętkości, jaką odznacza się typ komedyi 
francuskiej czasów ostatnich, powodzenie je j na 
scenie francuskiej nie przesądza bynajmniej je j 
losów na deskach teatru polskiego. Przyczyną tego 
jest może nietylko to, że publiczność nasza two­
rzy środowisko zupełnie innej jakości, ale po czę­
ści i to, że wystawa sztuki takiej wymaga konie­
cznie pewnych danych, na które nie łatwo jest 
zdobyć się teatrowi polskiemu.

Już dla tych przyczyn —  pomijając brak głę­
bszych wartości artystycznych —  premiera sobo­
tnia nie miałaby powodzenia,- gdyby nie gra 
p. Frenkla. Zwykła recepta, jakiej używają spółki 
artystyczne przy stwarzaniu swych dzieł, została 
tu nieco zmodyfikowaną: dodano nieco sentymen­
talizmu i momentów melodramatycznych, a nie 
całkiem francuskie pochodzenie tej komedyi (jeden 
z autorów tej komedyi jest, jak  wiadomo, Pola­
kiem) znalazło swe odbicie w tem, że przebija 
gdzieniegdzie szczerość intencyi, a całość ma osta­
tecznie pozory zdrowej tendencyi. Tłem jest z je ­
dnej strony satyra obyczajowa, która na naszej 
scenie wypadła dość rubasznie, z drugiej zaś zma­
ganie się snobizmu z prostą i szczerą miłością 
ojcowską i z „idealizmem* (w sensie czysto fran­
cuskim, chodzi bowiem tylko o to, że 26-letnia 
panna chce nareszcie mieć męża i własny dom) 
córki, panny na wydaniu.

Ton całej komedyi nadawała gra p. Frenkla, 
daleka od przeciętnej powszedniości, podnosząca 
całą kreacyę do wysokości artyzmu. Stworzył po­
stać żywą, poczciwego dorobkiewicza, słabego 
wobec swej zbyt przedsiębiorczej połowicy, na po­
zór zbyt dobrodusznego, a w głębi żyjącego swem 
własnem życiem, prostem, przepełnionem miłością 
do swej córki i niechęcią do świata obłudy i sno­
bizmu, którym zapełnia salony jego żona. Sztuka 
p. Frenkla stoi na poziomie nietylko zupełnego 
opanowania materyału, lecz nadzwyczajnego upro­
szczenia środków technicznych, uwolnienia ich od 
wszelkiego balastu aktorskiego, zsyntetyzowania 
ich niejako, które sprawia, że osiąga on prawdzi­
wie artystyczny rezultat nieznacznemi tylko pod­
kreśleniami i zgodnem współdziałaniem stojących mu 
do dyspozycyi środków. Reszta artystów czyniła, 
co mogła, by nie odbijać zbyt jaskrawo od tego po­
ziomu, z powodzeniem oczywiście zmiennem. Dy- 
rekcya teatru okazuje dużo dobrej woli wobec 
młodych sił artystycznych, dając im możność wy­
stępowania choćby w niewielkich ro lach ; artyści 
jednakże są niekiedy niewdzięczni —  prawdopo­
dobnie wbrew swej woli —  a wówczas dobra wola 
dyrekcyi czyni wrażenie niczem nieuzasadnionej 
pobłażliwości. St.

T ELEG R A M Y
z 26  m aja.

Samorząd w Królestwie.
Petersburg. R ada państw a p rzy ję ła  87 g łosa­

mi przeciw  71 głosom  p ro jek t ustaw y o zarzą­
dzie m u n i c y p a l n y m  w g u bern iach  polskich w 
brzm ieniu , k tóre p ostanaw ia wyłączne używanie

języka rosyjskiego w obradach rad m unicypal­
nych .

Proces Svihy,
Praga. „B oh em ia" donosi, że zastępca praw ny 

Sv ih y  w procesie  przeciw  redaktorow i „Naro­
dnich L istów " H ellerow i w niósł w czoraj zapo­
w iedziane podczas rozpraw y zażalenie n iew a­
żności.

Ukarany poseł.
Praga. (T el. w ł.). P o se ł S tr ib m y , k tóreg o  za 

odm ów ienie zeznań w spraw ie kom isarza K li­
m y u karano grzyw ną, zw rócił s ię  do p rezy­
denta Izby S y lv e stra  o in terw encyę. P rezydent 
odpowiedział, że nis n astąp iło  naru szen ie n ie ­
tykalności. Sąd  ap elacy jn y , do którego  S trib rn y  
się  zw rócił, zatwierdził k arę .

„Home rule“ .
Londyn. Izba gm in p rzy ję ła  w trzeciem  czy­

tan iu  b il o  „hom e ru le " 351 g łosam i przeciw  
274.

Zmiana konstytucyi w Turcyi.
Konstantynopol. S e n at przy ją ł 48  głosam i prze­

ciw jed nem u  zm ianę k on stytu cyi w m yśl p ro ­
ponow anych przez rząd, a p rzy jętych  przez 
Izbę w niosków , aby  sułtan mógł "rozwiązywać 
izbę bez poprzedniego zap ytania senatu .

Zajścia w A lbanii*
Essad pasza we Włoszech.

Rzym. (T el. w ł.). E ssad  pasza konferow ał 
w czoraj z m inistrem  spraw  zagranicznych San  
G iulanem , poczem  w rócił do N eapolu.

Co się dzieje w Albanii?
Wiedeń. (Tel. w ł.). T u te jsze  sfery  n ie m ają  

bezpośrednich w iadom ości z D urazza, poniew aż 
jed y n y  k ab el D urazzo-Bari je s t  w ręk ach  Wło­
chów. O ficyalne w iadom ości przychodzą póz'no, 
a pryw atne w cale n ie przychodzą. O kręt au­
stry ack i „Sz ig etv ar“ m a w praw dzie połączenie 
rad ioteleg raficzn e z m inisterstw em  w ojny, a le  
posy ła  on ty ls o  raporty. D opiero w czoraj przy­
był do D urazza o k ręt au stry ack i „Adm irał 
S p a u n ", k tó ry  będzie udzielał p rasie  wiadom o­
ści.

Żądania powstańców.
Durazzó. (T el. w ł.). R okow ania z powsta: 

mi n ie doprow adziły dotąd do rezultatu . Za; 
ca ją  oni rządow i, że n ic  dotąd dla k ra ju  
zrobił, ty lko  strzelał do ludności. Pow stańcy 
d a ją  interwencyi Europy. Co do E ssad a pal 
tw ierdzą, że n ie m ieli z nim  n ic w spólnego, 
aresztow anie je g o  w yw ołało oburzenie wśri 
m uzułm anów .

Interwencya Europy?
Rzym. (T eł. wł.). W  tu te jszych  kołach  p o lity ­

cznych  tw ierdzą, że Europa będzie m usiała in ­
terw eniow ać przez w ysłanie korpusu z 20.000 
ludzi. K om endę o b ją łb y  g en era ł an gielsk i. W  te j 
spraw ie dziś m in ister spraw  zagranicznych zło­
ży ośw iadczenie w p arlam en cie .

N A D ESŁA N E .

Dr m i  A. Edelman
były praktykant kliniki medycznej 

Prof. Dra Jaworskiego w Krakowie i aspirant kliniki 
Prof. Noordena w Wiedniu, ordynuje „Haus Y ulkan".

Dr Jakób Bross
otw orzył k a n ce la ry ę  ad w ok ack ą

w Mewie, al. M a  18. lir, teitlann liii.
StetapMa iy i Umiem .

firmy Bergmann & Co. Dećin nad Łaba
n a d a l ,  j a k  p r z e d t e m , n i e z b ę d n e  d o  r o z s ą d n e g o  pie­
l ę g n o w a n i a  s k ó r y  i  p i ę k n o ś c i .  C o d z i e ń  p i s m a  z  itóna- 

n i a m i .  P o  8 0  h  w s z ę d z i e  n a  s k ł a d z i e .

GŁOS KOBIET
1 ORGAN POLSKIEJ PARTYI I0C-DEM .

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR­
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC / j  
p o d  R ED A K C YĄ  DORY KŁUSZYŃSKIEJ'
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Komunikat sekretariatu Ko­
misyi S k o n f e d e r o w a n y c h  
Stronnictw Niepodległościo­

wych.
Na posiedzeniu K . S . S . N. z dnia 10 m aja  

przy jęto  do w iadom ości u stąp ien ie z n ie j trzech  
odłam ów t. zw. „F rond y 14, m ia n o w icie : N aro­
dowego Związku R obotniczego, Narodowego 
Zw iązku C hłopskiego i Związku N iepodległości. 
W łaściw ym i pow odam i w ystąpienia te j grupy 
z cen tra ln e j organizacyi n iepodległościow ej b y ły :

1. Stanow czy opór K . S . S . N. przeciw  ch ęci 
w ciągnięcia  je j  do w alk  m ięd zyp arty jnych  —  
opór, zna jd u jący  swój w yraz w jednakow em  
traktow aniu  obydw óch odłam ów P olsk iego S tro n ­
nictw a Ludowego w dziedzinie p rac niepodle­
głościow ych.

2. W ola, w yrażana k ateg oryczn ie ze strony  
K . S . S . N., by  dążyć w najbliższym  czasie  do 
złączenia w jed n ą  obydw óch organizacy j w o j­
skow ych, reprezentow anych w w ydziale w oj­
skow ym  K om isyi. O drębny b y t Związków i D ru­
żyn Strzeleck ich  bow iem  n ie  b y ł uzasadniony 
żadną isto tn ą  przyczyną, w nosił zaś dem orali- 
zacy ę i rozb icie  w szereg i zw olenników  czyn­
n ej w alki o niepodległość.

B. Jed n om yśln e odrzucenie w niosku, propo­
now anego na ostatn iem  posiedzeniu K om isyi 
S . S . N. przez rep rezen tan ta  Z. N., k tó ry  re­
prezentował jed n ocześn ie  N. Z. Ch. i P . D. S ., 
a zm ierzającego do zdezorganizow ania i zupeł­
nego sparaliżow ania w szelkiej działalności K . 
S .  S . N. i w prow adzającego w dziedzinę czysto 
fachow ych rob ót rozdźw ięk w alk politycznych, 
od k tóreg o  skarbow e i w ojskow e in sty tu cye 
niepodległościow e pow inny b y ć najzupełn iej 
w olne.

*sk *
0  » tych  ustaleń  dodaje sek re ta ry a t obszerny 
m entarz, z którego przytaczam y k ilk a  u stę-

? w :
j .  Stw ierdzić należy na w stępie, że przez cały  

. -as is tn ien ia  K . S . S . N. „F rond a14 w bardzo 
(■jhby.ni stopniu p rzyczyniała się  do rozw oju  i 

Jności p rac K om isyi. S tosu n ek  N. Z. R . do 
• syi b y ł zaw sze b iern y  i obo ję tn y .
■rodowy Zw iązek C hłopski zajm ow ał od sa- 

początku stanow isko zdecydow anie nie- 
jazn e  dla cen tra ln y ch  organizacy j niepod- 

ościow ych —  je g o  zaś organ  „P olsk a44 m ógł 
•wych n ap aściach  na K . S . S . N. skutecznie 

ryw alizow ać z najbard zie j ugodowem i i wrogo 
na K om isyi usposobionem i pism am i.

W końcu N. Z. Ch. p rzesta ł naw et form alnie 
b rać udział w p racach  niepodległościow ych K. 
S . S . N. dezaw uując przytem  w sposób przy­
k ry  sw ojego nom inalnego w K om isyi rep rezen ­
tanta.

T rzecia  z rzędu organizacya „F rond y 44 Zwią- 
ck n iepodległości, w yw ołu jąca rów nież „roz- 

b im 44 w K . S . S . N. m iała być z woli K om isyi 
zdkw idow aną w najb liższym  czasie.

Na pierw szem  posiedzeniu zreorganizow anej 
i do w arunków  pokojow ej pracy  przystosow a­
n e j K. S . S . N. postaw iono w niosek, by  rep re- 
zentacyę Z. N. zlikw idow ać, poniew aż grupa ta 
w ostatn ich  czasach  stopniała  do m inim alnych 
•ozmiarów.

1 ty lko na sku tek  en erg icznych  sprzeciw ów  
ep rezentanta Związku N arodow ego propono- 
an ą  lik  w dacyę odroczono do chw ili dokła- 

n ie jszeg o  w y jaśn ien ia  stosunków .
Ja k  w pow yższem  św ietle w ygląda ro la  re- 

>rezentanta Z. N. i N. Z. Ch. zarazem  rozgła- 
zą jącego  dzisiaj dokonany ja k o b y  przez niego 
ozłani K. S . S . N., to pytan ie pozostaw iam y 
sąd fw i społeczeństw a polskiego. 

tt-ęLFt-onda44 m iała faktyczne znaczenie dla 
’ . S . fe. N. jed y n ie  ty lko ja k o  polityczne przed- 
taw icijełsłw o P o lsk ich  D rużyn S trzeleck ich . —  
Vpływ p olityczny „F rond y 44 na te  ostatn ie  w y- 
•ażał isię jednakow oż w ja k  najbard zie j szko- 
] iw y sposób dla idei N iepodległości. „F rond a44 

■ ' iem  sta le  i  k on sekw entn ie przeciw działała

połączeniu się Zw iązków  i D rużyn S trzeleck ich  
w jed n o litą  organizacyę w ojskow ą, o baw ia jąc 
się, że w spólna organizacya, obe jm u jąca  strze l­
ców  w szelkich przekonań p olityczno-p arty jnych , 
n ie m ogłaby ju ż  by ć narzędziem  politycznem  
„F rond y 44.

O pór „Frond y44 i N aczelnej Kom endy P . D . S . 
przeciw ko idei złączen ia  poszedł n a  w ydziale 
w ojskow ej K om isyi S . S . N. tak  daleko, że nie 
chciano naw et zgodzić się n a  rezolu cyę stw ier­
dza jącą  potrzebę te j jed n olitości i n a  ogłosze­
n ie je j w szereg ach  w ojskow ych, ce lem  u su ­
n ięcia  n ieracy on atn e j i n iew łaściw ej ryw aliza- 
cy i obydw óch organizacy i, p rzynoszącej istotne 
szkody niepodległościow ym  pracom  w ojskow ym .

Przechodząc obecn ie do udziału „Frond y44 i 
P . D. S . w p racach  Polsk ieg o  Sk arb u  W o jsk o ­
w ego zaznaczyć m usim y n a w stępie, że n ie stał 
on w żadnym  stosunku do roszczeń , ja k ie  z 
tego tytułu  podnoszono ze siron y  „F rond y 44.

P raca  frondzistów  na teren ie  P . S . W . n ik łe 
naogół daw ała ow oce, w ostatn ich  ty lko  m ie­
siącach  w zm ogła się  n ieco  w łon ie P . S . D ., 
k tóre form alnie p ozosta jąc w stosu nku  p rzy ja ­
znym  do P . S . W ., p ota jem nie przygotow yw ały 
w ojnę, przez tw orzenie w sposób w prost n ie­
dozw olony w łasnej organizacy i S k arb o w ej, pod 
firm ą i p okryw ką P . S . W . Pom im o jed n ak  tych  
w ysiłków  rezu ltaty  ich  n ie  są  św ietne, a  prze­
prow adzona celem  w yjaśn ien ia  stosunków  w P. 
S . W . an aliza  wpływów kasow ych d a ła ; n astę­
p u jące r e z u lta ty :

C złonkow ie „F rond y 44 i P . D. S . zebrali n a  
P . S . W . w czasie  od 1 w rześnia 1912 r . do 
23 lu tego 1914 r . kw otę 2679 K  33 h, czyli 
154 K  40 m iesięcznie.

P olsk ie  D rużyny S trze leck ie  pobrały  zaś n ie­
m al w tym  sam ym  o k resie  32 ty siące !

P olsk ie  D rużyny S trzeleck ie  p obierały  z P . S . 
W . n a  sw oje potrzeby  pow yższe kw oty według 
k lu cza, przez n ie sam e uznanego, a odpow iada­
ją ce g o  faktycznem u stosunkow i sił obydw óch 
o rg anizacy j. N ikt n ie  przeczył w łon ie K . S. 
S . N. Polskim  D rużynom  Strzeleckim  praw a 
żądania zm iany klu cza, według którego subw en- 
cyonow ano obydw ie organizacyę w ojskow e. W y ­
m agano natom iast bezw zględnie praw orządnego 
rozstrzygnięcia  te j spraw y. Zm iany tej n ie m ogły 
bow iem  spow odow ać jed n ostron n e żądania k tó ­
re jk o lw iek  z organizacy i, a m ogła ona jed y n ie  
ty lko b y ć w ynikiem  dokonanego przesu n ięcia  
się stosunków  rzeczyw istych , k tóre m u siały  by ć 
przez K om isyę urzędow nie stw ierdzone. Otóż 
gdy Zw iązki S trze leck ie  poddały się  w zupeł­
ności kontroli ze strony  K . S . S , N. określon ej 
statutem , uchw alonym  na niepodległościow ym  
k on g resie . P . D . S . do kontroli te j n i e  d o p u ­
ś c i ł y ,  co zm usiło K. S . S . N. do utrzym ania 
w m ocy daw nego klu cza, aż do u sta len ia  sto ­
sunku P . D. S . do K. S . S . N. i przeprow adze­
n ia niezbędnych dla zm iany klucza czynności.

III. Odrzucony przez K . S . S . N. w niosek  r e ­
p rezentanta Z. N. brzm i:

„K. S . S . N. uznaje potrzebę przebudow y sw ej 
organizacyi w tym  duchu, by  stronnictw a b rały  
udział w tw orzeniu w ładzy narodow ej za p o śre­
dnictw em  fachow ych organizacy j pow stańczych  
czyli organizacyi w ojskow ej, podatkow ej i opi- 
n iow ej44.

W niosek  ten, najzupełn iej sprzeczny z pod­
staw am i org anizacy jnem i K . S . S . N., uchw alo- 
nem i (rów nież głosam i reprezentantów  „F ro n d y 44) 
na kon g resie  S . S . N., form alnie naw et n ie  po­
w inien by ć traktow any n a posiedzeniu K . S . S . N. 
ja k o  p rzekracza jący  g ran ice je j  kom p etencyi. 
W y su n ięty  ten d en cy jn ie  dla uzyskania pozoru 
zasadniczych różnic w łon ie  K om isyi, został j e ­
dnom yślnie przez K om isyę odrzucony —  prze­
ciw ko jed nem u  głosow i w nioskodaw cy i zara­
zem potrójnego secesy o n isty  (Z. N. —  N. Z. Ch. —  
P. D. S .). Ew entu aln ie uchw alony i w ykonany 
w p rak ty ce  prow adziłby do przekszta łcen ia  K . 
S . S . N. na coś w rodzaju  b. K om itetu  O byw a­
telsk iego  b. R ady  N arodow ej, a  w ięc na tw ór 
k ary k atu ra ln y  i zgoła nieżyw otny. Na przedło­
żenie w niosku pow yższego jed y n ie  kom p eten­
tn e j władzy —  kongresow i — w nioskodaw ca się 
n ie zgodził.

Aziew a carobojstwo.
Burce?/ o Aziewie.

W petersburskim dzienniku „D zień44 drukuje 
tow. R u r c e w ciekawe rewelacye o słynnym pro­
wokatorze Aziewie.

Gdy Burcew wystąpił ze swymi oskarżeniami 
przeciwko wybitnemu i wpływowemu działaczowi 
partyjnemu Aziewowi, oburzenie w partyi socya- 
iistów rewolucyonistów, jak  wiadomo, nie miało 
granic.

—  Aby zbić mię z tropu żandarmski generał 
Gerasimow, protektor Aziewa, przesyłał za granicę 
najrozmaitsze skomplikowane informacye, aby ura­
tować swego „złotego44 człowieka.

W  tym samym czasie socyaliści-rewolucyoniści 
w największej tajemnicy zakomunikowali mi (jako 
ostatni argument, który uniemożliwi wszelką myśl 
o dalszych oskarżeniach) ważną wiadomość, że 
Aziew obecnie zajmuje się przygotowywaniem 
zamachu... n a  W y s o k ą  O s o b ę  (na cara?). 
Poczynił —  oświadczono mi —  wszelkie możliwe 
zarządzenia i w danej chwili sprawa stoi tak, że 
nawet sam Aziew nie jest już w stanie powstrzy­
mać zamachu itd.

Z biegiem czasu dowiedziałem się, jak  sprawa 
stała — z nazwiskami, datami, miejscowościami itp. 
Pokazuje się, że Aziew istotnie potrafił postawić, 
gdzie trzeba było, terorystów z b r o w n i n g a m i  
w k i e s z e n i a c h  bliżej do Wysokiej Osoby, n i ż  
p ó ź n i e j  s t a ł  B o g r o w  do S t o ł y p i n a . . .

Strzał wprawdzie nie nastąpił, lecz nie była to 
wina Aziewa a n i  t e ż  G e r a s i m o w  a, który na 
wszystko był gotów, aby Aziewa uratować przed 
moimi oskarżeniami o prowokacyę.

Podczas ostatniego mego spotkania się z Azie- 
wem we Frankfurcie Aziew opowiedział mi, jakich 
środków imał się Gerasimow, byle uratować Azie­
wa w latach 1907-08.

I wówczas Aziew z wyrzutem zauważył:
—  Gdyby nie pan, być może z a m a c h b y  s i ę  

u d a ł  i wówczas —  tu na twarzy prowokatora 
ukazał się radosny uśmiech —  nicby pan nie zro­
bił ze swymi oskarżeniami. Każdy by panu w oczy 
napluł...

Tyle Burcew.
Raz jeszcze mamy przed sobą wspaniały <&bra& 

rosyjskiej prowokacyi. Płatny przez rząd rosyjski 
szpieg, stojący na czele bojowej organizacyi, orgąj 
żuje dla rehabilitacyi swej zamach na cara (lub 
jakąś osobę z carskiej rodziny). Potworna miesza­
nina rewolucyi i prowokacyi.

Rozmaitości.
Austryacka ekspedycya naukowa w Cyrenaice.

W czasie wojny włosko-tureckiej w Afryce w r. 
1911/12 bawiła w Cyrenaice (północna Afryka) 
ekspedycya naukowa austryacka, złożona z oryen- 
talisty Arbauera i nadporucznika Miihlhofera, ba­
dacza jaskiń. Dopiero teraz ogłoszono szczegóły 
tej wyprawy.

Celem wyprawy były badania geograficzne, ar­
cheologiczne, etnologiczne i lingwistyczne. Do Cy- 
renaiki przybyli badacze od strony Egiptu. W ojna 
nietylko nie przyniosła im szkody, ale ułatwiła 
im zadanie, bo np. pomiarów antropologicznych 
Beduinów mogli dokonać tylko dzięki obecności 
Turków. Przypadek zrządził, że badania włoskie 
i austryackie uzupełniły się, Włosi badali wybrze­
że, Austryacy głąb kraju.

Kraj jest przeważnie wyżyną, zasianą wprost 
ruinami greckiemi i rzymskiemi, co dowodzi buj­
nego rozkwitu życia kraju w starożytności. Miej­
scowość Cyrena ma gruzów na kilka kilometrów, 
między tem mnóstwo grobów, kutych w skale, 
które wykuwano nietylko dla potrzeby, ale na 
zapas. P . Artbauer zaprzecza, jakoby w Cyrenaice 
nastąpiło pogorszenie się klimatu od starożytności'

Kraj nie produkuje nic. Przez wznowienie sta' 
rych urządzeń nawadniania kraju można uprawia0 
zboże, ale do tego m ają obecni właściciele kraje, 
Włosi, za mało pieniędzy. Mieszkańcy są Berb®' 
ryjczykam i z małą domieszką Murzynów (Arabó^ 
jest bardzo mało). Mieszkańcy fizycznie i duch0' 
wo upadają coraz bardziej, zwłaszcza wskutek 
chorób powszechnych, jak  syfilis.

J I U R O  I N F O R M A C Y J N I
W SPRAWACH KREDYTOWYCH 

FELIKSA STATYERAW KRAKOWIE ŚWIĘTYCH lii

udsEela najdokładniejszych 
Informacyi o  ka£dej osob ie  j: 
jak© te£ o każdej firm ie han­
dlowe! Sub przemysłowej ca­
łego świata m  sk rom n em  
w ynagrodzen iem .; <;
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Kulturalną część ludności stanowił szczep Se- 

jjhssi, który jest duszą oporu przeciw Włochom wr 
4'rcnaice i Francuzom w zachodniej części Saha- 
7- Badacze otrzymali od nich często -wydatną 

Pomoć.
Tsraz wykryto kryjówkę Daniela. Gajowy lasu 

^leszew ickiego w powiecie opoczyńskim (o 16 
Wiorst od Sulejówka) zauważył obok m i e j s c o w e -  
8 o c m e n t a r z a  wzniesienie, nakryte świeżą dar­
nią, pod nią zaś jaskinię, nakrytą deskami. W e­
wnątrz jaskini znaleziono całe „gospodarstwo*. Lc- 
2slo tam też kilka butelek piwa, paczki papiero­
sów, 3 czapki i różne przedmioty. Ustalono, że 
Jaskinia ta była kryjówką bandyty Sztefera. Jak  
Widzimy, Sztefer znając policyę rosyjską, nie za­
dawał sobie zbytniego trudu nad wynalezieniem 
°dludnej kryjówki.

Wielkie fałszerstwo marek pocztowych. Władze 
aOgielsko-egipskie w Kairze, na podstawie otrzy­
manego zawiadomienia, dokonały rewizyi w pe­
wnej drukarni greckiej i znalazły tam sfałszowa­
nych tureckich marek pocztowych nowego typu 
za przeszło milion franków. Drukarza aresztowano.

Śmiertelne zapasy. Podczas zapasów atletycznych 
W Eppelheim pod Heidelbergem, uczestniczący w 
Zapasach robotnik Schwegler, porwany przez prze- 
Gwnika, runął tak nieszczęśliwie na ziemię, że 
biegł złamaniu kości pacierzowej i zmarł w szpi­
talu.

Oszustwa dowcipnej pary małżeńskiej. W Fry­
burgu odkryto zręcznie wykonane oszustwo. Ślu­
sarz i mechanik Baumgarten i żona jego rozpo­
wszechnili w roku ubiegłym, że zapisano im w 
Ameryce kilka milionów wynoszący spadek. Ró­
wnocześnie pokazywali różnym wielkim firmom, 
bankom i osobom prywatnym testament, który, 
jak się teraz wydało, był sfałszowany. Na mocy 
tych pogłosek, potwierdzonych testamentem, otrzy­
mali pożyczki w sumie 80 .000  do 100.000 marek. 
Para ta poczyniła instytutom i zakładom liczne 
przyrzeczenia zapisów na cele miłosierne i religij­
ne. W Guntersthal kupił Baumgarten plac budo­
wlany, gdzie wybudował willę. Tymczasem proku- 
tatorya przekonała się, że testament jest sfałszo­

wany, a pogłoski nie mają cienia prawdy, poczem 
parę oszustów aresztowano.

Rozgromienie organizacyj studenckich w Pe­
tersburgu. Przed kilku dniami w nocy —  jak  do­
noszą dzienniki petersburskie —  do gmachu insty- 
ratu górniczego w Petersburgu przybył oddział po­
licyi. Policya przeprowadziła rewizyę we wszyst­
kich organizacyach studenckich, mieszczących się 
w instytucie, a więc —  w komisyi zapomóg, w 
sklepikach: wydawniczym i studenckim, w biblio­
tece, w’ kasie pomocy wzajemnej i t. p. Podczas 
rewizyi znaleziono hektograf i kilka proklamacyj 
grup socyalno-demokratycznej i socyalno-rewolu- 
cyjnej. W związku z powyższą rewizyą policya 
aresztowała sześciu studentów. Nazajutrz inspektor 
instytutu, prof. Bokij, oświadczył studentom, iż 
papiery wszystkich organizacyj studenckich zosta­
ły przez policyę opieczętowane i rada profesorów, 
wobec znalezienia podczas rewizyi proklamacyj, 
uznała za niemożliwe dalsze istnienie komisyi za­
pomóg, sklepiku studentów, komitetu wydawnicze­
go i innych organizacyj studenckich. W dniu 20 
maja -w instytucie wywieszone zostało zawiado­
mienie, że wszyscy aresztowani podczas rewizyi 
studenci z rozporządzenia rady profesorskiej wy­
kreśleni zostaną z instytutu, a organizacye stu­
denckie zostają zamknięte raz na zawsze.

W nocy na czwartek dokonana została znowu 
dłuższa rewizya w kuchni studentów instytutu gór­
niczego na wyspie W asilewskiej. Aresztowano je ­
dnego studenta. Rozgromienie studenckich organi­
zacyj ekonomicznych w instytucie górniczym wy­
wołało wśród studentów wielkie zdumienie i zro­
zumiałą obawę o los podobnych organizacyj w in­
nych szkołach wyższych. Zwłaszcza zaś za niebez­
pieczny symptomat uważają studenci zamknięcie 
„raz na zawsze" kasy wzajemnej pomocy i czy­
telń. Aresztowani studenci pozostają dotychczas 
w więzieniu.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Przypominamy Szan. Towarzyszom, organizacyom 

politycznym i zawodowym, że wszelkie komuni­

katy o zgromadzeniach, posiedzeniach i zgroma­
dzeniach płaci się z góry za każdy raz po 49 h, 
a komunikaty o zabawach i wieczorkach za wstę­
pami 1 kor. za jeden raz. Zamiejscowe organizacye 
mogą przysyłać tę należytość przy zamówieniu 
markami listowemi. Jjpnunikatów  bezpłatnie za­
mieszczać w „Naprzodzie" nie będziemy.

* Konferencya zarządów grup związków zawodo­
wych odbędzie się we Środę 27 maja w sali Związ­
ku stow. rob. (Dunajewskiego 5 II p.). Ze wzglę­
du na bardzo ważną sprawę obecność wszystkich 
zarządowców niezbędna.

* Zebranie asesorów odroczone z powodu wy­
kładu dra Diamanda odbędzie się we czwartek 28 
bm. Początek o godzinie 8 wieczór, a to w tym 
celu, by i tow. handlowcy mogli wziąć udział.

Na zebraniu tem będzie wygłoszony wykład p. t . : 
„Umowy kolektywne i znaczenie ich prawne".

* Baczność elektromonterzy! Ogólne zgromadze­
nie elektromonterów oraz pomocników odbędzie 
się w piątek 29 maja b. r. o godz. 6 ’30 wieczo­
rem w sali Związku stow. rob., Dunajewskiego 5,
II. p. Porządek dzienny: 1) Zagajenie, 2) Podwyż­
szenie płac, 3) Biuro pośrednictwa pracy, 4) Or- 
ganizacya. Elektrom onterzy! Ze względu na ma­
jącą się rozpocząć akcyę o polepszenie stosunków 
w naszym zawodzie —  przybądźcie jak najliczniej. 
Zgromadzenie odbędzie się nieodwołalnie.

* „Lutnia Robotnicza" zaprasza swych członków 
na próbę, która odbędzie się we wtorek 26 maja 
o godzinie 8 wieczorem.

* Doroczna wycieczka kolejarzy do Krzeszowic
odbędzie się w niedzielę dnia 7 czerwca br. Od­
jazd z Krakowa specyalnym pociągiem o godz. 1 '10 
w południe. Bliższe szczegóły w afiszach. .

* Organizacja polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W poniedziałki i czwartki od godz. 
7— 8 wieczorem w sekretaryaeie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, II. p.).
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Jedwabiem haftowane bluzki tylko
Cud przemysłu hafciarskiego! Wspaniała 
taaterya, bogato haftów, jedwabiem, k o m p l .  
ha 1 bluzkę tylko K 1'95. Bardzo piękna! Ostatnia nowośćI 

_ _ _  K i l k a s e t  t u z i n ó w  t y c h  w s p a n i a ł y c h  b o -
i g S S h  gato jedwabiem h a f t o w a n y c h  materyi 

na bluzki w pięknycn kolorach, jak : 
yBf fW  biały, k r e m o w y , r ó ż o w y ,  j a s n o - n ie b i e -  

s k i ,  i  c i e m n o - n i e b i e s k i , m o d n y  l i l a ,  c z e r -  
wony, z i e l o n y ,  drap, g r a n a t o w y , w o -  
g o l e 'we wszystkich istniejących kolorach, 

/ Ś «  : n a b y l i ś m y  z e  z w i j a j ą c e j  s ię  s z w a j c a r -
lam' h a f t ó w  i  m o ż e m y , z e
k R a | d  w z g l ę d u  n a  m a s o w e  z a k u p n o  p o  b a j e -
ntlrTO ffSW m T y c z n i e  ta n ie j  c e n ie  s p r z e d a ć . Bluzki ta 
Ha W tt f l l is lr  s3 potrójnej wartości. P r z y  o d b i o r z e  n a j -  

m n i e j  3  s z t u k  w  r ó ż n y c h  k o l o r a c h , 
s z t u k a  po K  1 '9 5 . P z y  o d b i o r z e  0 s z t u k ,  
k o s z t u j ą  o n e  razem t y l k o  K  1 1 ‘ — i d o -  

L j l r  j j g j p w  ł ą c z a  p r z y t e m  j e d e n  p i ę k n y  ż a b o t  k o -  
t t  ' Ł a j  r o n k o w y  d a r m o .

Wyłączna sprzedaż z a  z a l i c z k ą .  — M. Swoboda, Wien, 
III 2, H iessgasse 1 3 - 2 6 2 .

BILETY
O KRĘTO W E
do AMERYKI 

i KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONIC

OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 

ZOFIA
BIESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

że żadna reklam a nie zastąpi nigdy tow aru nie­
zrów nanej dobroci.

T u tka m ojego w y ro b u :

O d  k i l k u  f a b r y k a n t ó w , p o p a d ł y c h  w  k o n k u r s ,  u d a ł o  
t a i  s ię  n a b y ć  z n a c z n ą  i lo ś ć  b a r d z o  d o b r y c h  a m e r y k a ń ­
s k i c h  s a n d a ł ó w , w e d ł u g  r y c i n y ,  k t ó r e  j e s t e m  w  m o ż n o ­
ś c i z b y ć  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  b a j e c z n i e  n i s k i c h  c e n a c h : 
G a t u n e k  4 0 0  N r .  2 0 / 2 4 , 2 6 / 2 8 , 2 9 / 3 1 , 3 2 / 3 4 , 3 6 / 4 2 , 4 3 /4 6

K  1 - 2 0  1 -5 0  1 * 7 0  1 -9 0  — ’ ------------- •—
G a t u n e k 4 0 1  K  2 4 0  2 '6 5  3 * 1 0  3 '4 0  4 —  6 —
G a t u n e k  4 0 2  K  2 - 7 0  3 4 0  3  9 0  4‘20 4 '6 0  6 '5 0
ż a  p a r ę .  —  W y s y ł k a  n a  p r o w i n c y ę  z a  z a l i c z k ą .  
His omieszkajcie korzystać z nadarzającej się sposobności. 

D o  n a b y c i a  w  s k l e p i e  o k a z y j n y m

H. Timberg, Kraków, ul. Miodowa L  6 .

WMORWITANU

z n a jd elikatn ie jszych  w łókien liści m orwowych 
zdobyła w przeciągu krótkiego czasu tak ą  wzię- 
tość wśród szerokich  kół palaczy, iż śm iało 
rzec m ożn a:

Tutka „Morwifan" jest dzisiaj najpopu­
larniejszą ze wszystkich wyrobów tego  
rodzaju.

Sw e pow odzenie zawdzięcza tutka „M orw itan" 
następu jącym  za le to m :

P a ii się  rów no, d aje przytem  dym nadzwyczaj 
chłodny. Je s t  w sm aku bardzo łagodna i przy­
jem na, u szlachetnia w szelkie gatunki tytoniu, 
w reszcie w yrabia się m aszynow o, nie ręcznie. 
T en  sposób w yrobu je s t  jed y n ie  hygieniczny. 
W szystkie pow yższe zalety  uzupełnia antyniko­
tynow a w ata „V ita ł“, u suw ająca szkodliw e dla 
zdrowia składniki.

S tan is ław  W ołoszyńsk i
Fabryka tutek w Krakowie.

N adw orny handel win i szam pana poszukuje

Zastępcy na Kraków
i okolicą za prowizyą.

Z g ł o s z e n i a  p o d  „Z. Z." do Działu inseratowego 
„Naprzodu", plac WW. Świętych L. 11.

C. k . uprzyw . g a lic y jsk i ak cy jn y

BANK H IP O T E C Z N Y
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY

p r z y j m u j e  w k ł a d k i  i  w y p ł a c a  z a l i c z k i  n a  r a c h u n e k  
b i e ż ą c y , n a  k t ó r e  w y d a j e  n a  ż ą d a n i e  k s i ą ż e c z k i ,  p r z y j ­
m u j e  d o  p r z e c h o w a n i a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  u d z i e l a  
n a  t a k o w e  z a l i c z k i .  —  N a d t o  z a p r o w a d z o n o  n a  w z ó r  
i n s t y t u c y i  z a g r a n i c z n y c h  t a k  z w a n e

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(SAFE DEPOSITS).

Z a  o p ł a t ą  5 0  d o  7 0  K  r o c z n i e , d e p o z y t a r y u s z  o t r z y ­
m u j e  w  s t a l o w e j  k a s ie  p a n c e r n e j  s c h o w e k  d o  w y ł ą ­
c z n e g o  u ż y t k u  i  p o d  w ł a s n y m  k l u c z e m , g d z i e  b e z p i e ­
c z n i e  a  d y s k r e t n i e  p r z e c h o w y w a ć  m o ż n a  s w o j e  m i e n i e  
l u b  w a ż n e  d o k u m e n t y .  W  t y m  k i e r u n k u  p o c z y n i ł  B a n k  
h i p o t e c z n y  j a k  n a j d a l e j  id ą c e  z a r z ą d z e n i a .  P r z e p i s y  o d ­
n o s z ą c e  s ię  d o  t e g o  r o d z a j u  d e p o z y t ó w  o t r z y m a ć  m o ż n a  
b e z p ł a t n i e  w  o d d z i a l e  d e p o z y t o w y m .



Bflasfo potaniało! 5  k l g .
p a c z k a  m a s ł a  m a z u r s k i e ­

g o  t y l k o  K  1 0 -5 0  d o  K  1 1  —  
f r a n k o  w y s y ł a  D o m  w y s y ł ­
k o w y  w  K o r c z y n i e  k .  K r o s n a .

8 Środa 27 maja 1914

syiogę polecić s t a r s z ą  o s o b ę  
* * ■  d o  t o w a r z y s t a w  d z i e c k a  

l u b  p a n i e n k i  w y j e ż d ż a j ą c e j  
p o  k ą p i e l .  W y m a g a n y  t y l k o  
z w r o t  k o s z t ó w  p o d r ó ż y  i  u - 
t r z y m a n i e .  Hrabina Wielopol­
ska, Złoczów.

Pierwszorzędna siła
z  d z i a ł u  p a p i e r o w e g o , z  d ł u ­
g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  w  p i e r w s z o ­
r z ę d n y m  h a n d l u  w  K r a k o w i e ,  
p o s z u k u j e  p o s a d y  k i e r o w n i k a  
l u b  p o m o c n i k a  h a n d l o w e g o , 
e w . p r z y j m i e  d o b r e  z a s t ę p s t w o  
t a k ż e  d l a  p r o w i n c y i .

Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  
„ P i e r w s z o r z ę d n a  s i ł a “  p r z y j ­
m i e  D z i a ł  i n s e r a t .  „ N a p r z o d u ®  
K ;  r ó w ,  p i .  W  W .  Ś w i ę t y c h  1 1 .

S jczeń  w  V .  k l a s i e  r e a ln e j 
”  p o s z u k u j e  p o s a d y  prak­
tykanta w  b i u r z e ,  b a n k u  l u b  
t.. p .  —  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  p . 
F e l i k s a  S t a t t e r a , p l a c  W .  W .  
Ś w i ę t y c h  1 1 .

Młoda panna
p o s z u k u j e  j a k i e j k o l w i e k  p o ­
s a d y ,  d o  b i u r a ,  d o  t o w a r z y ­
s t w a ,  z a r z ą d u  d o m u , l u b i k a -  
s y e r k i .  W y m a g a n i a  s k r o m n e . 
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p r z y j m u ­
j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a p r z o ­
d u ® ,• p l a c  W W .  Ś w i ę t y c h  1 1 .

w śródmieściu przy ru ­
chliw ej u licy  z 3 — 4 po­
koi na I. piętrze wraz 
z przyległościam i, poszu­
k u je  się.

Zgłoszenia p rzy jm u je 
B iu ro  ogłoszeń F elik sa  
S ta ttera , K raków , plac 
W W . Św ięty ch  11.

J a k ó b  F r e ie r
Zegarmistrz i jubiler
Kraków, Karmelicka I. 40.
Warsztat genewski przyjmuje 
W3zelłde reperacye z 2-letnią 

pisemną gwarancyą.

Tanie czeskie pierze.
1 kg. szarego 

. _ w " dartego K 2'—,
j§ lepszego K 2'40, 

nólbiałego 3'60, 
ż^ jŁ ui-  białego 4.S0, la 
wSasffi&O® puszystego 6'— 
najlepszego K 7‘20 najprze­
dniejsza sorta K 8'40, kwapn 
(puchu) szarego K 6—, bia­
łego K 12-—, najprzedniej­
szego puchu piersiowego Kor. 
14‘40. Gotowa pościel z gę- 
stęgo czerwonego nankinu 1 
oierzyna lub piernat 180X116 
Ćm. po K 10, 12, 15, 18, 21, 
200X58 em, po K 13, 15,18, 
21, 1 poduszka pod głowę. 
80X140 cm. po K 3 —,  3-50, 
4’—, 0OX.7O cm. po K 4-5C, 
5'50, 6*—,  8-dzielne materace 
włosienne po K 27*— od łóż­
ka, lepsze K 33-—. Wysyłka 
od K 10'— począwszy franko 
za pobraniem. Wymiana do­
zwolona, za nieodpowiadające 

zwraca się pieniądze.
Próbki- i cenniki darmo.  

Benedykt Sachsel, Lobes nr 326 
koło Pilzna (Czechy).
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C h c i a ł b y m  k a ż d e m u , k t o  m a  s ła b e  

n e r w y ,  p r z e s ł a ć  p r ó b k ę  m e g o  ś r o d k a .
W z m a c n i a  o n  n e r w y  i  p o p r a w i a  s t a n  
z d r o w i a  t a k  d a le c e , ż e  k a ż d y  s ię  w k r ó t ­
c e  c z u j e  t a k  r z e ź k i m , t a k  d o b r z ę  i  t a k  
c h ę t n y m  d o  p r a c y , j a k  t o  d a w n i e j  
m i a ł o  m ie j s c e . K o l a - D u l t z  m a  t a k ż e  
i  w  p r z y s z ł o ś c i  c h r o n i ć  n e r w y  p r z e d  
o s ł a b ie n ie m , a  j e s t  t o  w  i n t e r e s ie  k a ­
ż d e g o  z  c z y t e l n i k ó w  n i n ie j s z e g o  o g ło -  

' s z e n i a j  k t ó r y  n i e  m a  z u p e ł n i e  z d r o ­
w y c h  n e r w ó w , l u b  k t ó r y  s z y b k o  s ię  
m ę c z y  i  w y c z e r p u j e , l u b  t e ż  c i e r p i  
b ó l  g ł o w y  i  n a  b e z s e n n o ś ć , b y  s p r ó ­
b o w a ł  K o l a - D u l t z ,  a  w t e d y  z  p e w n o ­
ś c ią  p o w i e ,  j a k  w i e l u  i n n y c h :

Nie mam Już nerwów!
> . ... r.t -i .

N a j l e p s z e  s ą  t e  n e r w y ,  o  k t ó r y c h  
s ię  n i e  w i e .  K o l a - D u l t z  j e s t  p r z y j a ­
c ie le m  n e r w ó w . J e s t  p r z y j e m n y  w  u -  
ż y c i u  i  t r w a l e  w z m a c n i a . K o l a - D u l z t  
je s t  z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w y  i  b y w a  p o l e c a n y  m ę ż c z y z n o m , k o b i e t o m  i  d z i e c i o m . 
W i e k  t u  n i c  n i e  s t a n o w i . J e s t  t o  p e w n y  ś r o d e k  w z m a c n i a j ą c y  n e r w y . K o l a -  
D u l t z  m a  w s z ę d z i e  z a s t o s o w a n ie , g d z i e  n e r w y  w  g r ę  w c h o d z ą . J e s t  t o  j e d y n y  
n i e z r ó w n a n y  ś r o d e k !  ■ ••• •V '--. - ■> ...w-

P r o s z ę  n a t y c h m i a s t  n a p is a ć  k a r t k ę  k o r e s p o n d e n c y j n ą  i  z a ż ą d a ć  p r z e s y ł k i  
p r ó b n e g o  p u d e ł k a  d a r m o . r •

Heilige Geist Apofcheke Budapest VI., Abt
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na sezon wiosenny i letni 1914 roku.
Kupon długości 3*10 ffltr. wy- r l k u p o n  K 7 
starczający na kompletne ubra- j * ^Pott  ̂
nie m ę s k i e  (m arynarkę, kam i- j ,  k K 17  
zelkę i spodnie) kosztuje tylko U  k u p o n  K 20 
K u p o n  w y s t a r c z a j ą c y  n a  c z a r n e  u b r a n i e  s a lo n o w e  
K  2 0 -— ,  W s z e l k i e  s u k n a  n a  z a r z u t k i ,  u b r a n i a  t u r y ­
s t y c z n e , k a m g a r n y  j e d w a b n e  i t p .  w y s y ł a  p o  ce­
n a c h  f a b r y c z n y c h  z n a n y  z  r z e t e ln o ś c i  s k ł a d  s u k n a

SiegeMmhof w Bernie (Morawy)
Próbki darmo i opłatnie.

Korzyści, j a k i e  z y s k n j e  k a ż d y  s p r o w a d z a j ą c y  m a t e r y e  
z  m ie j s c a  f a b r y c z n e g o  w p r o s t  z  f i r m y  S ie g e f-ltn h o f 
s ą  z n a c z n e . Stałe niskie ceny. Wielki wybór. Ś c is łe  n a j ­
d o k ł a d n i e j s z e  w y k o n a n i e  n a w e t  n a j m n i e j s z y c h  z a ­

m ó w i e ń  s  n a j n o w s z y c h  m a t e r y i .

Z końcem b. r. pojawi się

liii isipfrwśi. wraz z Sufi i isttnm
Księga ta zawierać będzie przeszło

150.000 adresów
firm handlowych, przemysłowych, lekarzy, adwo­
katów, notaryuszów etc., ułożonych wedle gałęzi 
przemysłu, a w ich obrębie wedle miejscowości.

Będzie to najtańsza i najwierniejsza księga 
adresowa.

Wydawnictwo to uzyskało aprobatę c. k. Mi­
nisterstwa handlu jakoteż Izb handlowo-przemy­
słowych Monarchii.

Cena subskrypcyjna K 16-—
Po ukazaniu się . . . „ 20*—

Nakładca Aleksander Dom, Wiedeń.
Zam ów ie n ia  na egzemplarze, dodatkowe 

adresy i ogłoszenia przyjmuje wyłączne zastępstwo 
dla Galicyi zachodniej

Biuro ogłoszeń Fe liksa  S ta tte ra
Kraków, plac WW. Świętych tt Telefon Nr. 1354.

' s ł a w n e  l e k a r s t w o 1i
1
i
I
1
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1

i
■n a padaczkę (chorobę św . W alentego) n a  ogólne osłab ien ie  

nerw ow e, kurcze nerw ow e i tym  podobne choroby  —  zalecam y 
u silnie środek pod nazw ą r f ■

„ E P I L E P T I C O N "  Dra Weila y
P asty lk i te  d ziała ją  znakom icie i są  w edle zdania i pośw iadczeń 
lekarzy  całego św iata  najlepszym  środkiem  w szczególności

na chorobą św. Walentego.
Leczenie trw a około 6 m iesięcy . —  1 pudełko z 60 pigułkam i 
n a  1 m iesiąc kosztu je-z opłaconą pocztą i dokładnem  puczeniem  
Nr. 66, kor. 8*— . P rosim y  zam aw iać z głów nego składu dla G alicyi, 
Bukow iny i Ś lą sk a  au str. z Apteki Szymona Edelmana w Samborze,

1

I I
1

P IW 01A R N 0W SK IE
^ -LEPSZYC H  HANDIACH

W reszc ie  ce l upragniony 
osiągn ięty.

P o  w i e l u l e t n i c h  b a ­
d a n i a c h  i  d o ś w i a d ­
c z e n i a c h  m o ż e m y , o- 
p a r c i  n a  z a d z i w i a ­
j ą c y c h  r e z u l t a t ó i ł h j  

, s t w i e r d z i ć ,  ż e  t y l k o  
! p r z y  u ż y c i u  Kremu 
„Splendor" dSłj- 

f g n ą ć  m o ż n a  b i a ł ą , 
d e l i k a t n ą , a k s a m i ­
t n ą ,  p i ę k n ą ,  ś w i e ż ą , 
p o d z i w i e n i a  g o d n ą  
c e r ę ; z n i k a j ą  p i e g i ,  
p l a m y ,  z a c z e r w i e ­
n i e n i a ,  b r u z d y  i t d .

Krem „Splendor" J e d y n i e  d a j e  p r a w d z i w ą  p i ę ­
k n o ś ć ;  s e t k i  o s ó b  o  t w a r z a c h  z e s z p e c o n y c h , z m i e ­
n i a j ą  s ię  t a k  d a l e c e , ż e  z w r a c a j ą  u w a g ę  ś w i e ż o ś c ią  
i  p i ę k n o ś c i ą  s w e j c e r y . S z a n o w n e  P a n i e !  R a d z i m y  
W a m , b y ś c i e  u ż y w a ł y  j e d y n i e  Kremu „Splendor", 
k t ó r y  c h e m i c z n i e  z b a d a n y ,  o k a z a ł  s ię  z u p e ł n i e  n i e ­
s z k o d l i w y m  d o  p i e l ę g n o w a n i a  t w a r z y  i r ą k  i  je s t  
o g ó l n i e  p o l e c a n y .

1  p u d e ł k o  kremu „Splendor", w y s t a r c z a j ą c e  
n a  s z e r e g  m i e s i ę c y , K o r .  4 ‘ — , 1  p u d e ł k o  pudru 
„Splendor" K  1 ’ 5 0 , mydio „Splendor" K  120.

S k ł a d  g ł ó w n y  Lloyd Apołheke, Triest.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  z n a n y c h  a p t e k a c h  

i  s k ł a d a c h  p e r f u m e r y i .
B l i ż s z y c h  o b j a ś n i e ń , n a  ż ą d a n i e  k a r t ą  k o r e s p o n ­

d e n c y j n ą  u d z i e l i  d y s k r e t n i e  C. Capobianco, via 
Ponterosso Nr. 3, Triest. W y s y ł k i  u s k u t e c z n i a  
s ię  s z y b k o  z a  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  l u b  z a  p o b r a n i e m .
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NIEBYWAŁY SUKCES! |
Największy odbyt.

p o s z u k i w a n ą  i  n a j u l u b i e ń s z ą  m a r k ą

i

f f l  Bukow iny i Śląski rze. M

i S g #

j e s t  b e z s p r z e c z n i e :

najlepszy rower monarchii,

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Adam Kropatsch,

jjj d o b r y ,  t a n i  r o w e r  l u d o w y .

E  Katalogi darmo i opłatnie od zastępcy: F. LORD, Kraków. Luf>,£Z ’• j| 
i  Austr. Tow. fabryki broni w Steyr‘ h 
Ę jl H B E l B B B a B B a B B E B H B B B B B B E l E ł l H ^  

Drukarnia Ludowa, Kraków, D u najew skiego  5  (T elefon  1 3 l ^ ’


